
Kto chce pokoju-musi walczyć o pokój!
Dalszy ciąg obrad Światowego Kongresu Pokoju

W dalszym ciągu drugiego 
unia obrad II Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju 
na salę wkracza delega­
cja kobiet z Nicei, która 
wśród gorących owacji ze stro 
ny zebranych, uroczyście wrę­
cza przywiezione z Nicei wią­
zanki kwiatów przewodniczące 
mu PKOP prof. Dembowskie* 
mu oraz członkom prezydium 
Kongresu.

Przedstawicielka delegacji p. 
Maria Cassin mówi o swych 
wrażeniach, jakie odniosła 
zwiedzając Warszawę. „Wstrzą 
śnięte jesteśmy — mówi ona 
— widokiem ruin i zgliszcz 
Warszawy. Jednocześnie pełne 
jesteśmy podziwu dla wspania* 
lej odwagi ludu Warszawy, 
który dźwiga ze zniszczeń swo 
ją stolicę — symbol pokojowej 
pracy”.

Przedstawicielce delegacji 
kobiet Nicei odpowiada prze* 
wodnicząca Zarządu Gł. Ligi 
Kobiet Mwiałowa.

„My, kobiety polskie — mó­
wi ona — doświadczyłyśmy 
wszystkich okropności wojny i 
wiemy dobrze, jakie okropno­
ści i katusze wojna sprowa* 
dza”.

W tym momencie na salę 
obrad wchodzi 500 kobiet ze 
wszystkich województw Polski, 
robotnice, chłopki, gospodynie 
domowe, pracownice umysło* 
Wą.

Otoczona 500 kobietami prze 
mawia do delegatów posłan­
ka Jaszczukowa, piętnując 
tych, którzy chcą wywołać 
nową wojnę.

„Kobiety polskie poznały 
dobrze co to znaczy wojna. 
Wśród delegatek tu przyby­
łych, nie ma ani jednej, któ­
ra nie utraciłaby kogoś blis­
kiego. W całej Polsce nie ma 
rodziny, która nie poznałaby 
okucieństw wojny i okupacji.

6 milionów mężczyzn, ko­
biet i dzieci zginęło w Polsce.

Będziemy pracowali ze wzmożonym zapałem i poświęceniem
aby utrwalić pokój na świecie

Przed 18 z górą miesiącami — ix> 
wiedział prof. Joliot-Curta — dnia 
20 kwietnia 1949 r. zebrał się w Pa­
ryżu I światowy Kongres Obrońców 
Pokoju.

W obliczu niebezpieczeństwa kon 
fllktu światowego, które — rzecz 
paradoksalna — zarysowało się po 
upływie kilku zaledwie lat od chwi 
U ustania działań wojennych, pow 
stała nagląca konieczność skupienia 
sił całego świata zdolnycb do prze­
ciwstawienia się katastrofie.

Chcleliśmy dać milionom ludzi, 
którzy uczestn czyll w wojnie, któ. 
rry ucierpieli wskutek wojny bez 
zgody których wojna nic bytaiby 
możliwa, milionom ludzi. którzy 
czuli się dotychczas w obliczu tej 
groźby osamotnieni '. bezsilni, moż 
ność skupienia się. Pragniemy nat. 
chnąć ich świadomością swej siły

Mówca stwierdza, że jakkolwiek 
nie udało się Jeszcze usunąć wid­
ma wolny — ruch obrońców po. 
koju staj się bardzo ważnym czyn 
niklem 1 Jeżeli obrońcy pokoju wv 
każą umiejętność przewidywania 
odwagę i wytrwałość, rucb ten roz 
szerzy się tak daleko, że zniknie 
obawa przed zbiorową zagładą. 
Przypominając treść Manifestu 

ogłoszonego przez I Światowy Kon-

Półtora miliona sierot do dziś 
opłakuje ojców i matki. Czy 
niedość ofiar, krwi i cierpie­
nia? Czy miliony maleńkich 
dzieci miałyby znów umierać, 
a matki szaleć z rozpaczy?

Nic mogę spokojnie myśleć 
o garstce ludzi bez serc i su­
mienia, którzy przygotowują 
bombę atomową, zbroją się 
bez opamiętania i chcą wywo 
lać nową wojnę".

„Wrócimy do naszych do­
mów, do miast i wsi fabryk i 
szkół z radosną wieścią, że 
widziałyśmy tysiące posłów 
pokoju z całego świata, repre 
zentnjącyh wiele setek milio­
nów ludzi gotowych do obro­
ny pokoju".

Mimo ogłoszenia przerwy 
obiadowej, manifestacja trwa 
jeszcze dłuższy czas. Kobiety 
polskie wymieniają serdeczne 
uściski dłoni z członkami pre* 
zydium Kongresu. Ze wszyst­
kich stron sali zbliżają się do 
kobiet delegatki z różnych czę 
ści świata.

Nawiązuje się żywa, bezpo* 
średnia łączność. Powstają 
większe i mniejsze grupki, w 
każdej z nich jest ktoś, kto peł 
ni rolę tłumacza, „we don't

Pokój oznacza postęp 
-postęp oznacza pokój

Jako pierwsza w dyskusji 
popołudniowej zabiera głos p. 
Danies, żona posła do Izby 
Gmin, którego list do Kongre­
su został odczytany w pierw* 
szym dniu Kongresu.

Pani Davies bawiła ostatnio 
z wycieczką w ZSRR. Dzieląc 
się swymi wrażeniami odniesio 
nymi w ZSRR, p. Davles mó* 
wi: „My delegacja angielska 
do Związku Radzieckiego czu* 
jemy, że byliśmy w nowym 
świecie, w którym pokój ozna* 
cza postęp — postęp oznacza 
pokój. W Związku Radzieckim 
wszyscy są zdecydowanymi

Sprawozdanie profesora Joliot-Curie z działalności 
Stałego Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

DNIA 17. 11. NA PRZEDPOŁUDNIOWYM POSIEDZENIU U ŚWIA­
TOWEGO KONGRESU OBROŃCÓW POKOJU ZŁOZYŁ PRZEWODNI 
CZĄCY STAŁEGO KOMITETU ŚWIATOWEGO KONGRESU OBRON- 
CÓW POKOJU, PROF. FR. JOLIOT-CURIE. SPRAWOZDANIE OGÓLNE 
O DZIAŁALNOŚCI STAŁEGO KOMITETU.

gres Obrońców Pokoju, mówcą 
stwierdza:

Man.. *st ten byl świadectwem na 
szego szczerego pragnienia pokoju 
Działamy wyłącznie w interesie po 
koju, nie chcemy natomiast wystę 
pować jako rzecznicy określonego 
ustroju politycznego lub ekonom..w 
nego.

W dalszym ciągu mówca przypo­
mina poszczególne etapy dzlałainoś 
cl Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, wyło­
nionego na I Kongresie. Na sesji w 
Rzym e w końcu pażazlerniką 1949 
r. Komitet ustalił pierwszy otlans 
swej pracy. Było to po powstaniu 
Niemieckiej Republiki Demokratycz 
nej I po zwycięstwie wolnych Chin. 
Mógł on stwierdzić, że cieszy się 
wystarczającym poparciem ooinli 
publicznej, by zwrócić się bezpo-

want war”! — mówi Angielka, 
„my też nie chcemy wojny dla 
naszych dzieci i wnuków — mó 
wią kobiety spod Krakowa”.

W innej grupie polska chłop 
ka opowiada z przejęciem ko* 
biecie radzieckiej o pobycie z 
wycieczką w jednym z kołcho­
zów. Murarka z Warszawy wy 
mienia serdeczne uściski z Mu* 
rzynką amerykańską.

Wszędzie powtarza się — w 
różnych językach — słowo „po 
kój”.

• • •
Przewodnictwo obrad popo­

łudniowych objął prof. Bernat, 
udzielając na wstępie głosu 
przedstawicielowi sekretariatu 
Kongresu, p. Gabriel d’Arbou* 
fisier, który przedstawia dal* 
sze, zgłoszone przez poszczegól 
ne delegacje kandydatury na i 
członków Prezydium Kongresu.

Następnie G. d’Arboussier 
podaje, iż do sekretariatu Kon 
gresu wpłynął wniosek delega. 
cji Algeru, aby wnieść na po­
rządek dzienny Kongresu pro 
blem kolonialny. Kongres 
przyjmuje wniosek. Opracowa 
niem tego problemu zajmie się 
Komisja Polityczna Kongresu.

zwolennikami pokoju • darzą 
gorącymi uczuciami przyjaźni 
ludzi świata. My, którzy by. 
liśmy w Związku Radzieckim, 
widzieliśmy jak wielki, wspa­
niały naród odbudowuje swój 
kraj”.

W dalszym ciągu przemówię 
nia p. Davies podkreśla, iż 
zrujnowana wojną Warszawa 
jest właściwym miejscem o- 
brad Kongresu. Smutnym ko* 
mentarzem jest tylko to — mó* 
wi p. Davies — źe w 5 lat po 
strasznym szaleństwie wojen­
nym, konieczne jest zwoływa* 
nie Kongresu walki o pokój".

średniu do parlamentów | do rzą­
dów w różnych krajach

Ta pierwszą próba, ten pierwszy 
apel był ogromnie cenny dla poin­
formowania obywateli wsay»tkich 
krajów o stanowisku poszczegól­
nych rządów.

APEL SZTOKHOLMSKI —
ETAPEM WALKI O TRWAŁY 

POKÓJ

Równolegle do wysiłków obrońców 
pokoju zaostrzała się jednak tzw. 
„zimna wojna”. Jednym » jej obją 
wów były „niedyskrecje" amerykań­
skie na termu, bomby wodorowej, 
a następnie decyzja Prezydenta 
USA o przystąpieniu do fabrykacH 
tej broni,

W tych warukach — ciągnie 
prof. Joliot-Curie — trzeba było

Znamienna wypowiedź Anglika
Na mównicy staje przedsta­

wiciel delegacji brytyjskiej, 
członek parlamentu brytyjskie 
go z ramienia partii konser­
watywnej dr Christopher Woo* 
dard.

Podkreślając^ źe uczestniczy 
w ruchu obrońców pokoju mi­
mo, że jest członkiem partii 
kenserwatywnej — wyraża on 
przypuszczenie, że może być po 
powrocie z Kongresu wyklu* 
czony z tego stronnictwa. 
Stwierdza on następnie wśród 
oklasków, że nigdy nie widział 
tyle szczęścia, radości i praw* 
dziwej szczerości, ile zobaczył 
w Polsce i Czechosłowacji.

Nenni i Fadiejew
na trybunie Kongresu Pokoju

Piętro Nennl, wybitny dzia­
łacz światowego ruchu obroń 
ców pokoju wstępuje na try­
bunę wśród rzęsistych okla-

Od lewej: Piętro Nenni i Jean Laffitte.
(Fot. Ag. II. „API”.)

działać energiczniej niż kiedykol­
wiek. Stały Komitet światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju zebrał 
się' w Sztokholmie, gdzie rozważył 
sytuację I stwierdził skomplikowany 
charakter problemów związanych z 
akcją obrony pokoju. Stwierdził on 
również, żo „propozycje pokojowe" 
sformułowane w Rzymie mimo 
swej słuszności nie znalazły w 
świecie należytego oddźwięku.

Maras do trwałego pokoju — mówi 
prof Joliot - Curie — powinien od 
bywać się etapami. Cele, które stop 
nlowo stawiamy, powinny być pro 
ste. W ten sposób problem pokoju 
zostanie zrozumiany i odczuty 
przez wszystkich. Wytworzy się stop 
niowo zaufanie międzynarodowe 
bez którego pokój Jest niemożliwy.

Trzeba więc było najpierw posta­
wić problem najjaśniejszy 1 nalbar 
dziej naglący. Mualtny sobie uświa­
domić. że mimo naszej akcji grozi 
wciąż ludzkości ogromne nlebezpie 
czeństwo: broń atomowa i Inne bro 
nie masowej zagłady ludzi.

(Dokończenie na str 2 ej)

„Gdy przekroczyłem t zw. 
„żelazną kurtynę” na lotnisku 
w Pradze czeskiej — mówi dr 
Christopher Woodard — zosta­
łem przywitany muzyką i śpię 
wem młodzieży czechosłowac* 
kiej. Dopiero, gdy udałem się 
do hotelu, przypomniałem so­
bie, że nikt nie pytał mnie o 
paszport. A więc cóż to za że­
lazna kurtyna? (Oklaski — we 
sołość).

„Jest wielu ludzi, którym 
się wydaje, że doznałem tu re­
presji i znalazłem się w obo­
zie koncentracyjnym lub zosta 
łom rozstrzelany. Nie ma żad­
nej obawy, żeby mi się to wy* 
darzyło”.

sków. Jego przemówienie śle 
dzi Kongres z niesłabnącą u- 
wagą. Poszczególne części 
przemówienia przyjmują ze­

brani burzliwymi oklaskami.
Po krótkiej przerwie zabie­

ra głos delegat radziecki, Ale 
ksander Fadiejew. Sala burzą 
oklasków wita wchodzącego 
na mównicę słynnego pisa-

Głos nowych Niemiec
W imieniu delegacji niemiec 

kiej zabiera glos Johannes R. 
Bechcr, który rozpoczyna swe 
przemówiene stwierdzeniem: 
„naród niemiecki pragnie po­
koju”. Oświadczenie to wywo 
luje burzliwe, długotrwałe o- 
klaski. które towarzyszą wie­
lu momentom przemówienia.

Przewodniczący komuniku­
je następnie delegatom, iż do 
Prezydium Kongreru napływa 
ją liczne depesze, w których 
przedstawiciele nauki i kul­
tury. osoby prywatne oraz or­
ganizacje wyrażające poparcie 
dla Kongresu.

Depesze takie napłynęły z 
31 krajów. Dokumentem wal­
ki ludu hiszpańskiego jest prze 
słana Kongresowi rezolucja u- 
chwalona przez robotników 
Katalonii. Rezolucja ta zdoła­
ła dotrzeć do Warszawy po­
mimo ostrei cenzury stosowa­
nej w Hiszpanii.

Przewodniczący komuniku­
je dalej, iż na Kongresie obec 
nych jest, 130 dziennikarzy za­
granicznych.

Obrady trwają. Przemówie­
nia delegata radzieckiego 
Aleksandra Fadiejewa l wy-

„To wielki honor dla mnie, 
że mogę stać tu dziś na mów* 
nicy jako konserwatysta, jako 
chrześcijanin i jako lekarz”.

„Brytyjczycy nigdy nie będą 
tolerować rządu, który będzie 
dążył do wojny agresywnej”.

Mówiono mi, że w Polsce Lu 
dowej prześladuje się religię. 
Byłbym niesprawiedliwy, gdy* 
bym mówił inaczej, niż widzia. 
łem. A widziałem tolerancję re 
ligii. Nie miałem pojęcia, jak 
ucierpieliście tu w Warszawie 
i wiem, że nie pragnieniecie 
wojny”.

Przemówieie swe kończy dr 
Christopher Woodard okrzy* 
kiem w języku poskim: „Niech 
żyje Polska Ludowa. Niech ży- 
je Pokój”!

rza radzieckiego Oklaski prze 
rywają również wielokrotnie 
jego siowa. Długotrwała ser­
deczna owacja wybucha, gdy 
mówca opuszcza trybunę.

Serdecznie witany przewod­
niczący delegacji pakistań­
skiej p. Munib-Er-Rabman 
pozdrawia Kongres w imieniu 
80-milionowego narodu paki­
stańskiego. Stwierdza on. iż 
naród Pakistanu przez prze­
szło 100 lat znajdował sie pod 
rządami Wielkiej Brytanii. 
Rządy te przyniosły ludowi 
pakistańskiemu nędzę i zaco­
fanie. Korzystaiąc z tej nędzy 
werbowano żołnierzy dó im­
perialistycznych wojsk, które 
używane były do podbojów 
innych narodów Azji i utrzy­
mywało w posłuszeństwie lud 
Pakistanu.

Mówca przesyła następnie 
w imieniu ludu pakistańskie­
go pozdrowienia dla bohater­
skiego ludu koreańskiego I 
stwierdza wśród oklasków, że 
bohaterska walka ludu Korei 
jest częścią walki wszystkich 
narodów azjatyckich przeciw­
ko imperializmowi

bitnego działacza światowego 
ruchu pokoju Piętro Nenni — 
zamieszczamy wewnątrz nu­
meru.

Generalissimus Stalin 
kandyduje do moskiewskie! 
i leniupradzkiej rady 
delegatów ludu pracującege

MOSKWA. (PAP). Kampa­
nia wyborcza do terenowych 
rad delegatów ludu pracujące 
go w ZSRR rozwija 3ię z nie 
słabnącą siłą. '

Dnia 16 bm. na posiedzeniu 
komisji wyborczej okręgu sta* 
linowskiego w Moskwie poda­
no do wiadomości, iż Genera* 
lissimus Stalin wyraził swą 
zgodę na kandydowanie z olcrę* 
gu stalinowskiego do moskiew­
skiej obwodowej lady delega­
tów ludu pracującego.

W dniu 17 bm. podano do 
wiadomości, że J. Stalin wyra* 
ził również zgodę na kandydo* 
wanie do leningradzkiei rady 
obwodowej delegatów ludu pra 
cujęcego.

Kongres w Warszawie oglosś Swiaiii pokojową wo«ę narodow

Pokój 

zwycięży 

wojnę!



Wspólnym wysiłkiem zdołamy uratować pokój
Dalszy ciąg przemówienia prof. Joliot Curie na Kongresie

Należał© Ząńać zakazu tyth MO- 
nt. a Jednocześnie domagań tlę 
wprowadzenia ścisłej kontroli mię­
dzynarodowej, zapewniającej posżi- 
Bowanle zac ągnlętych w tej spre 
wie zobow.ązau. Należało wreszcie 
opierając alf na prawie mlędeynaro 
nowym wypływającym z wyroku uo 
rymberekiego, naplętnowań Jako 
zbrodniarza raąd, który by pogwał­
ci! te aobowląaanla.
To też dnia 1# marca 1M0 r. Korni 

♦et cgłoiił Apel Bztokbolimkt, któ­
ry formułował powyższe trzy pod­
stawowe idee i odwoływał się do 
wszystkich ludzi dobrej woli na ca 
łyki świec e. Apel ten został rysiu 
eksny. świadczą o tym setki milio­
nów podpisów pod Apelem, któro 
jot zebrano I do których dołącza 
sit niewątpliwie jutro dalszo milio­
ny.
Prawdziwy plebiscyt, baz procadeu 

tn w dziejach, odbył tle w sprawie 
prostych i Jasnych propozycji, tfor- 
mu! wonyeh w Sztokholmie.

Żywię mocne praekouanle, ip zdo 
łamy uratować pokój, Jakkolwiek 
za cenę dalszych olbrzymich wysil 
Ww.

Walka o zakaz broni atomowej
Jak jua mówiłem przed chwilą, 

bądzemy w dalszym Ciągu doma­
gali rtę zakazu broni atomowej.

Mówca polemizuje nastąpnio z 
premierem brytyjskim, który wystą­
pi! przeciwko Apelowi Sztokholm­
skiemu. Prem er brytyjski zapomi­
na, be wszystkie rządy, a m. tnn 
rząd jego kraju, podpisały konwen­
cjo miądzynarodowe, zakasujące u- 
tewania gazów bojowych 1 brom 
bakteriologicznej. Hówn eż bomby 
z plutontum, z uranem 233 Inb B 
wodorem ule mogą być uważane za 
broń defensywną I Jako takie nie 
mogą być tolerowane.

Fizyk amerykański J. P. Oppen­
heimer, główny konstruktor bomby 
atomowej oświadczył przecież Już 
W 1MT r.

„Ogólny schemat używania broni 
ątomowej został ustalony w H'rn»- 
hfmle. Jest to broń agresji, sasko 
czenla i tarta rn".

Skoro zgadzamy alg z tym. jest 
raecaą najzupełniej normalną nic 
odzowną zakwalifikowanie rządu.

Trzeba odtańczyć zbro enia
•prawe broni atomowej kry Je w 

•obła najbardziej Mwpoóredńią 1 nsj 
poważniejszą groźbę Nie znaczy to 
jednak — stwierdza dalej mówca— 
hytay nią mieli zajmować etą ol­
brzymimi nlebezpleoaeńetwam:, któ 
rymt grożą również inne bronie. 
Należy więc zbadać kwestią, w Ja 
kich warunkach można byłoby prze 
prowadzić powszechną kontrelowa 
ną redukcje wszelkich zbrojeń. 
Wzrost zbrojeń powląkaza nlebesule 
eaeństwo wojny 1 pociąga za sobą 
nlaamtemio c ężłtle ofiary materiał 
no ro strony narodów. Nlemożl.we 
jest — stwierdza mówca — poświę­
canie setek, milionów godzin braoy 
na nieprodukcyjny wysiłek bez tóur 
czenla produkdjl środków masowego 
•pożycia.

Prof. Joliot . Curie odpiera na­
stępnie tezą, głoszoną w — bor­
nych przemówieniach oficjalnych 
po drag ej stronie Atlantyku, te roz 
mowy w sprawie rozbrojenia lub we 
wszelkich innych sprawach >«4* 
możliwe dopiero 1 chwilą przywro 
oenia równowagi sił jbr Jnyeh. Pod 
Mrożlająe. że głoszeniu tej tezy to 
wareysry poi tyka wtmoronej pro­
dukcji zbrojeń mówca oświadcza:

Wydają mi slą. Se dyskusja jy!a 
by. przeciwnie, nieskończenie b»t- 
wtejuw i bardziej owocna, gdyby 
podjęta została Wm wyte g zMO 
M zwtąkszy obawy, podejrzenia 1 
pogłębi wzajemny strach.

Rzecz Jasne — stwierdza mówca 
— że koń'eezny byłby przy tym rą 
kM typowej bron) agresywnej, oro- 
nl atomowej. Pomiędzy problemem 
rodukejl zbrojeń a postanowień em 
brom atomowej pom prawem ls*- 
sMe ścisły związek.

N ehezp eczeńsłwo remlitaryzacji 
Niem ec

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia prof. Joliot - Curie oma­
wia niebezpieczeństwo wskrzeszenia 
mil taryzinu niemieckiego.

Stwierdza on. i* zasady rozmąza 
nla problemu n endeckiego zostały 
uatalone w Jałcie, a następnie po­
twierdzone l sprecyzowane w Pocz- 
dam e. Przewidywały one:

1. Zniszczenie siły wojskowej 1 
przemysłu wojennego Niemiec.

Następnie prof. Jollot-Curie omó­
wił propozycje sformułowano na po 
siedzeniu Komitetu w Pradze 1<I 
sierpnia 1950 r. Propozycje to zaWe 
rały pr jekt zwołania U światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. Btżly 
się one przedmiotom dalszej Jak 
najszerszej dyskusji we wszystkich 
krajach, przyczyniając się do pogłę 
blenla kampanii w obron o pokoju 
1 do rosezerzenls jej zasięgu.
To też U światowy Kongres Olitcu 

cćw Pokoju reprezentuje Jeszcio 
większe maśy ludzi o różnych po- 
głodach 1 wierzeniach.

Nie ulega wątpliwości — stwier­
dził mówce— że nie we wszystkie u 
sprawach zgadzamy się: nasze kon­
cepcje portyczue. etyczne lub filo­
zoficzne mogą być rozmaite. Jesteś­
my Jednak przeświadczeni o ko­
nieczności przeprowadzenia wspól­
nej dyskusji 1 znalezienia wspóln e 
środków, które będą mogły zapo­
biec nowemu konfliktowi zbrojne­
mu.
Od ehwtll, gdy opinia publiczna we 
wszystkich krajach świata usank­
cjonowała Apel Sztokholmski, ist­
nieje silny prąd na rzecz zakazu 
brom atomowej.

który by pierwszy użył broul ato­
mowej, właśnie tek, Jak to uczyni 
llśmy.

Z kolei prof. JoUot-Curia przypo­
mina propozycję Romulo w sprawie 
krótkotrwałego rozejmu atomowe­
go oraz projekt eksperta atomowe­
go gsllarda. podchwycony r>rB*s 
różne Inne osobistości, a zmlerzatą 
cy do sorgan suwanie pewnego ro­
dzaju „moratorium" w zakresie, u- 
ływąnla energii atomowej. Co do 
tego drugiego projektu mówca 
stwlsrdra. że jost on wyrażam nie­
dopuszczalnej rezygnacji z możli­
wości pokojowego wykorzystania po 
stąpu nauki i Jej rozwoju. Przyję­
cie tego projektu oznaczałoby cof­
nięcie się cywilizacji,

Jest rzeczą zasadniczą — mówi 
prof. Jollot-Cur"> — ponowne podlą 
cle rokowań mlędżynarodowycb nad 
tym kluczowym problemem anrr- 
gll atomowej 1 nasz Kongres po- 
win'en zbadać wszelkie sugestie, 
któro mogłyby doprowadzić do ukło 
du w tej sprawie.

ZasUnaw lając się nad prsyotyńa- 
ml utrzymywania atmosfery podej­
rzeń. mówcą stw-erdze, że pod pre­
tekstem rzekomego zagrożenia »• 
gresją niektóre państwa uciekaj* 
się do represji w dziedzinie socjal­
nej, Pozwala to ellm nować ludzi, 
których Jedyną zbrodnią jest cystę 
powanle przeciwko nlesprawledl .- 
wośol społecznej t ostrzeganie przed 
nlebezp eczeństwiem wyścigu zoro- 
jeń. Takie stanowisko musi oburzyć 
każdego uczciwego człowieka.

Zgubnym naslępłtwim ciągłego 
wyścigu zbrojeń mówca przeciwsta­
wia dobroczynne skutki wykorzysta 
n a współczesnej nauki I techniki 
dla dobra ludzkości. Stwierdza on. 
że wysiłki zużyte na miesiąc woj-iy 
pozwoliłyby np. nawodni Saharę 1 
zwiększyć w ton sposób enacmio 
produkoję roin‘ezą, świata.

Ludzkość jest wciąż dziesiątkowa 
na gruźlicą | taktem — stwierdza 
prof. Joliot . Curie. Czemu w ęc 
nie organizuje ale walki przeciwko 
tym straszliwym chorobom na taką 
samą na przykład skalą, jak to, cc 
uczyni no dla wytwarzania bomb 
atomowych lub innych n osącycb 
zagładę broni? A przecież badania 
w tej dziedzinie wiedzy IndzkleJ są 
Już na tyle zaawansowane, te zwy­
cięstwo byłoby pewne, gdyby podję­
to takie wys łkl. Czy perspektywa 
takiego zwycięstwa nie powinna bo 
dzlć naszego entuzjazmu? Czy nie 
zasługiwałaby ona na rmebOlz wa- 
nfe pojadanych zasobów 1 ludzi 
Czemu więc nie czyni się tego? Dta 
tego, te nacisk opinii publicznej 
nfe jest dość silny.

2. Ukaranie zbrodniarzy wojen­
nych,

3. Reparacje,
4. DenazyflkacJc i dcmllftaryza- 

eję Niemiec.
„Naszym celem — głosiła ąsktara 

cja końcowa w taj sprawie - nie 
Jest zniszczenie narodu ntemlec. 
kiego ale dopiero z chwilą, gdy 
hitleryzm 1 mllltaryzm zostaną uni 
costwlone — Niemcy będą mogli

mieć nadzieję przyzwoitego żyon 1 
uzyskać swe miejsce w rodzinie na 
rodów".

Zasady te nie były przestrzegane 
Już pocaynając od 1845 r. Praywód 
cy hitleryzmu, którzy podtrzymywa 
11, finansowali 1 uzbrajali Hitlera 
znależl' się znowu na swych stano 
Wiakach w zagłębiu Ruhry.

Ćzy nie powinniśmy — mówi prof 
Joliot - Cur e — zastanowić się usd 
przyczynami, które poc ągaj* za 
sobą odbudowę „Wehrmachtu"?.

I czy nie powinniśmy się ooe.- 
wlać — ponieważ padly Już w Nlcm 
czccb na ten temat bardzo zastana 
wiająca słowa — że te nowe i«g o 
ny zechcą „wyzwolić" Pragę spód

Prof. Joliot . Curie przypomina 
komentarz opublikowany przez 8ta 
ly Komitet żw atćwego Kongresu 
Obrońców Pokoju, który głosi, że 
wszyscy — zgadzają się co do te­
go. te agresor jest zbrodniarzem.

Rozbieżności powstżją natomiast 
z chwilą, gdy chodzi o określenie, 
kto jest agresorem.

Gdy naprzyklżd wielkie narody 
Jak UBA. wielka Brytania i Fran­
cja wysyłają do Greoji, na Malaje, 
do Vletnamu lub do Korei okręty 
lub samoloty wojenne, gdy kierują 
tam prawdziwe ertnsdy dla wylżdo 
wanta czołgów 1 aemochodów w* 
sadzenia wojśk oraz kontynuowania 
działań wojennych, Jeęt rzeczą 6- 
czywlst*. te ńle te małe narodź rn 
groziły lub zaatakowały narody wtel 
kle, leoz. że te ostatnie dokonały 
napaści na odległość tyslęóy kilo­
metrów od swych granic, by narzu­
cić napadniętym. p<sśredn’o luo bśz 
pośrednio swe panowanie. ■

Dla tych Jednak, których to 
proste rozumowanie nic za­
dowala, Istnieje orawo ustało 
ne 1 usankcjonowane podpi­
sami Przedstawicieli wielkich 
narodów: Karta Narodów Zjo 
dnoczonych. Pozwala orta na 
określeni* agresji I na oodlę- 
cie sankcH przeciwka agreso­
rowi. Gdyby zasady te były 
respektowane nrzez wszyst­
kich. można było by uniknąć 
krwawych konfliktów, do któ 
rych doszło w elegii minio­
nych pledu lat. Na ogół bio- 
rąo, te ogniska wojny rozpa­
lane sa przez Jeden z naro­
dów, który pragnąć usprawie­
dliwić swą agresje zbrojną, 
uzurpuj* sobie prawo Ingero-

Śchać nodźewzv do wolnv- 
naeradzać omaęatorów W Pokoju

Z kolei mówca przypomina 
uchwale drugiej sesii Zm-oma 
dzenia Ogólnego ONZ. do któ 
rej obrońcy pokoju przywią­
zują ogromna wagę. Chodzi o 
sprawę zakazu wszelkich form 
pro-T-mody na rzecz wolny 

Joliot - Curie potenia w 
szczególności takie wypowie­
dzi. i*k nu. oświadczenie rek­
tora unłweręytetu w stanie 
Floryda Nance’a:

„Uważam, że powinniśmy 
wyszkolić sle w stosowaniu 
praw dżungli. Każdy powi­
nien nauczyć sie sztuki zabl- 
'anla Nie sadz*, te wolna po­
winna sie ograniczyć do akcll 
armii Indowe!, marynarki we- 
'•nnei i sił lotniczych Nie PO 
winno bvć żadnych ograniczeń 
co do wyboru środków lub 
broni masowej zagłady. Co dó 
mnie za^-obuie wotne bakte 
rioloelczną, używanie gazów, 
bomb atomowych lub wodoro- 
w'Th 1 rakiet międzyplanetar­
nych.

Nie będę domagał sie zacho 
wania względów dla szpitali, 
kościołów, szkół lub niektó­
rych eruD ludności cywilnej”.

Mówca cytuie nastennie o- 
świadczenie generała Ander­
sona i ministra marynarki 
USA Mattłiewaa, którzy ot­
warcie wzywali do agresji i 
bor.ibnrdowania miast Związ­
ku Radzieckiego i Europy 
wschodniej I wyrażaiace du­
mo z nmyódu tytułu .inicjato- 
rn wolny agresywnej”

Powinniśmy — mówi prof 
Joliot - Curie — napiętnować 
tych, którzy podżegają do 
wojny i domagać sie. by uka­
rał 1ch Trybunał Międzynaro­
dowy stosnłac re.zołnc.ie Or- 
■■•aplzaoli Narodów ZJ«dnoezo 
nvch. Podobnie Jak w kratach 
oyąyin-o.osjiyeh kod<*ks kar­
ny ściga ludzi rzucających 
mordercze pogróżki-

optakl cssoklej 1 Alzacje spod ,u- 
clsku" franóuakiśgo? Wyilajś ml 
alę, że lapezym rozwiązań cm ;rob 
temu, rożwtąronlem nad którego 
realizacją powinniśce się zastano­
wić. Jest potwierdzeń c zasady de- 
milltaryzacjl Niemiec. Potrzebne bę 
dą w tym celu takie środki kontro­
li, które by umożliwiły uniknięcie 
wszelkich podejrzeń. Trzeba będzie 
wznowić rozmowy pomiędzy W> 
którzy ongiś walczyli przeciwko ta 
wmówi h tierowskiomu: Lepiej 
Jest prowadzić rokowania, aby u- 
trzymać Niemcy w stanic rozbroje­
nia, niż znaJeió się wkrótce przed 
koniecznością stoczenia nowej walk 
dla odebrania danej im broni.

wania, w Imieniu „demokra- 
«jl” „sprawiedliwości" lub 
.prawa” w sprawy wewnę­
trzne małych narodów.

Komentarz przypomina, że 
również Hitler i jego satelici 
posługiwali się różnymi obłud 
nymi hasłami, by ujarzmiać 
inne narody.

Tragicznym przykładem kon 
fliktów, dających powód do 
licznych kontra wersji w
sprawife określenia agresora, 
jest — jak stwierdza komen­
tarz —- wojna koreańska. Je­
śli nawet Istnieją miedzy na­
mi rozbieżności poglądów na 
temat genezy i okoliczności 
wybuchu tai wojny, powinnl- 
śmv gajać sie tą sprana I po­
przeć wszelka inlcfatywe w 
kierunku Dołożenia kresu te­
mu konfliktowi. Uważamy w 
szczególności za akt sorzyia- 
.iący pokojowi propozycje Pan 
dit Nehru w sprawie zlokali­
zowania konfliktu oraz szyb­
kiego uregulowania go drogą 
pokojową. pronozycie nie­
zwłocznie przyłeta przez Ge­
neralissimusa Stalina, a od­
rzucona przez sekretarza sta­
nu Achesona,

Powinniśmy — mówi w kon 
kluzii przewodniczący Staie- 
gó Komitetu rtfkwłngd Jak 
najrychlej potężny ruch w 
opinii publicznej, aby w spra 
wie Korci wymusić powrót 
do procedury szanującej lite­
rę i dnóba Karty Narodów 
Zjednoczonych. Najwyższy Już 
czas działać, gdrż wolna korę 
ańska stanowi bardzo nlebez- 
Cicorne ognisko powszechnego 

onfllktu.

Przed trybunałem karnym 
należy również postawić tych, 
którzy szerzą' propagandę za­
truwającą umysły młodzieży 
— za oomoca zabawek dzien­
ników. filmów i radia.

Jednocześnie — oświadczy! 
mówca — powinniśmy w dal­
szym dagu popierać wszelka 
twórczość umysłową, wzma- 
cnlaieeą idee Dókóiu, Nagrody 
pokojowe ustanowienie przez T 
Koneres Światowy są pierw- 
szyrn przykładem nasze! ak- 
ojł w teł dz'edzlnle. Nagrody 
te zostana tuta i ogłoszone.

Powinniśmy ponlerać wszel­
ka działalność, która przyczy­
nia sią do nokojowej wsnół- 
praiw miedzy narodami Kar­
ła ONZ nrzewiduje w tym ce­
lu rozwdł wym’any gospodar­
czej 1 kulturalnej.

Uważamy — I bedzlem? sie 
starali przekonać o tym opi­
nie światowa —• że wymiana 
ekonomiczna onarta na zasa­
dzie wzałemnei koi-zy«ci. wy­
miana nie narażaiaca na 
szwank ich niepodległości — 
to iedna z rękojmi pokoju.

Powinniśmy napiętnować 
koalicje ekonomiczne i środki 
nacisku wymierzone przeciw­
ko nienodleełoścl narodów — 
pod Jakimkolwiek by stosowa 
no je pretekstem, jak plan 
Marshalla itp.

Prpf Joliot • Curie podaie 
wymowny przykład polityki 
gosnndnrezei. sprzecznej z Kar 
tą ONZ i z zasadami pokojo­
wej ■współpracy.

Zacytował on wyjaśnienia 
departamentu stanu USA. za­
warte w biuletynie ambasady 
USA w Paęv*u z dnia 31 paś- 
dzierńlka 1950 r.

W biuletynie tym sformuło­
wano 7a«ady, na jakich zda­
niem departamentu stanu — 
opierać sie ma polityka han­
dlowa państw Europy zachód

niej. Sprowadzają śię one do 
wstrzymania eksportu do kra 
jów wschodnio • europejskich 
tych wszystkich produktów, 
które Stany Zjednoczone uzna 
ją za strategiczne. Definicja 
amerykańska przewiduje też 
zakaz eksportowania produk­
tów wytworzonych dzięki wiel 
kiemu postępowi techniki i 
nauki”.

Jeżeli więc — oświadcza 
mówca — dóldzie jutro np do 
odkrycia środka walki z gruż 
licą lub rakiem, narody Euro­
py zachodniej powinny wydać 
zakaz eksportowania do całe­
go św'ata tego ..produktu wy­
tworzonego dzięki wielkiemu

W$nóM$tn>n 8 r6*nvch sys’*mów 
(witanych i ekonomcznych 
jest możliwe

Zbadaliśmy — ciągnie mów 
ca — różne aspekty akcji, la­
ką należy podjąć, by oddalić 
zawisłą dziś nad nami groźby 
wojny. Każda taka akcja be,- 
dzle Jednak pozbawiona war­
tości, Jeżeli nie nrzyjmiemy 
podstawowej zasady, że moż­
liwe Jest ws»*<łl<tnlenla na 
świecie różnych systemów eto 
nomlcznych 1 politycznych. 
Przyjęcie tej zasady ma war­
tość jedynie wtedy. Jeżeli wy 
nika z głębokiego przestudio­
wania sytuacji i związane jest 
z jasnym uświadomieniom so 
b<e faktu, żft połączone to jest 
z wzajemnymi koncesjami. 
Koncesje te mogą być zresztą 
całkowicie dostosowane do tn 
teresów ogólnych.

Możnaby również wyobrazić 
sobie i twierdzić, że w naszym

Zamach na K rte GNZ
W sprzeczności z zasadami 

Karty ONt pozoataje przyjęty 
niedawno t. zw. plan Acheso­
na. Celem tego Planu jest zli­
kwidowanie prawa veto w Ra 
dzie Bezpieczeństwa, a raczej 
zasady Jednomyślności 5 wiel­
kich mocarstw.

Zasada ta — przypomina 
mówca — została wprowadzo 
na do Karty na żądanie pre­
zydenta Foosesevolta władnie 
w tym celu, by zabezpieczyć 
prawa ewentualnej mniejszo­
ści przeciwko nadużyciom 
większości. Z chwila, gdy Po­
rzuca sio te podstawowa zasa­
dę przechodzi sie do poszuki­
wania środków współpracy do 
postukiwania środków naci­
sku, a nóżn:ej do poszukiwa­
nia środków wolny prewen­
cyjnej. pronagowanef przez p. 
Małtbewa. Ororani'»cJa Naro- 
dów Złodnoczew^ch odwróco­
na w łe" ąp-isóh n<i swe»n cc 
1n zmierza do nrzekształconla 
sie po Prostu w nowe świę­
te przymierze.

Tak wiec — stwierdza mów 
Ca _ wciaga Sie pezody do wy 
ścigu zbrojeń, zawiera sie so-

Wrna ó lest ambrom
Reasumując swe wywody 

prof. Joliot - Curie oświad­
cza:

„Możemy dziś stwierdzić, że 
akcła obrońców pokoju hamu­
je i często rawel uflsrcm-la 
rozwój planów zwolenników 
wolny.

Ka>dy obrońca pokoju tjćwl 
głębokie przekonanie, że woj­
na nie Jest nieuchronna że si­
ły nokotu fi’t skupione, I te, 
które gnałdnfa glę w sianie po 
tencłonni-vm. są niezmierzo­
ne. żc istnieje możliwość neko 
•owego uregulowania wszyst­
kich tozbieżiiośęi —- że możli­
we jest nokołowe współistnie­
nie w świecie różnych syste­
mów politycznych i ekonomi­
cznych i że — wreszcie — tyl 
ko garstka aferzvrłńw. prag­
nąc opanować źródł", olbrzy­
mich zysków osobistych, oszu 
kuje bardzo Jeszcze liczna rze 
szę uczciwych ludzi. słaraJaC 
sie wciągnąć ich do wojny. 
Tymi oto zasadami powinien 
kierować sie Kongres.

Prof. Joliot - Curie wyraża 
nrzeko-Anie. że uchwały ohec 
nego Foiwrosu bećł« mogły 
sta" sjp nor’staw.1 a"etn do na 
rodów śwista. An"1 ten łącz­
nie z uchwałami hyłhy prze­
stany nastennie tio poszcze­
gólnych parlamentów i raą-

postępówi techniki i natjki” — 
w imię strategu atlantyckiej.

Zapytuję — powiedział prof. 
Joliot - Curie — wszystkich 
uczonych i wszystkich techpt 
ków. a w szczególności na­
szych kolegów w Stanach Zje 
dnoczonych. czy nię sąd^ą. i1' 
ich obowiązkiem jest wystą­
pienie przeciwko takiemu wy 
pieranlu się tradycji nauko­
wych I elementarnych zasad 
naszej cywilizacji!

Prof. Joliot - Curie stwier­
dza konieczność ujawnia- ia 
wyników badaó naukowych, 
co pri 'śpieszy- postęp i przy­
czyni sic do utworzenia warpn 
ków sprzyjających pokojowi.

wieku nie mogą współistnieć 
systemy kapitalistyczny i so­
cjalistyczny. Przypuśćmy, że 
tak jest — a test to fatszvwó
— znaczy równocześnie wvpo 
wiedzieć się za tezą o nie- 
uchronńóścj wolny.

Cl, którzy podtrzymują tę 
teza są podżegaczami wojen­
nymi 1 powinniśmy ich na­
piętnować niezależnie od ich 
stanowiska i ich funkcji.

Przyjąć, że Jest przeciwni*
— ó taki Jest nasz pogląd '♦* 
przyląć. że różne ustroję mogą 
współistnieć, znaczy to. że Ktt 
sie zdecydowanym działać tik. 
by umożliwić to współistnie­
nie. Żracay tó. że ieśt Sie zde­
cydowanym przywrócić za po 
mocą czynów wzajemne zaufa 
nie.

jusze wojskowe,. , pói;zuc« sie 
Kartę Narodów Zjednoczo­
nych... W imię jakich celów? 
Przede wszystkim nóio. aby te 
kazać. kWalifikufąe tó JsJió 
„zbrodnicza akcją wywroto­
wą”, wszelkiej zmiańy ustato 
nych reżimów ekonomicznych 
i politycznych. Istny potok o- 
świadczeń na temat „akcji wy 
wrotowej” które ponawiała st« 
wcla? w przemówieniach od­
powiedzialnych szefów nowe­
go światnegó przymierza wsto> 
żule wyraźnie, w za pśerwsty 
swói cel przYinierte to uwa­
ża utrwalenie świata w tego 
obecnym stanie, powstrzyma- 
n'e wszelkiego postępu spo­
łecznego.

Uważam. *« zc wszystlłtob 
wydarzeń. .Jakie zaszły od cza­
su naszego pierwszego Konrre 
su, ten zamach na Kartę ONZ 
— Jest Jednym z najpoważ- 
nielszych j naja-różnieisrych. 
Jedną z naszych glrtąw-ch 
t»r>«k twiwlnno hvć 7a>vwnie. 
nie no w-n lii do prawdrlweJ 
Wgrly Naradów 7JadnooyÓ« 
ngrb, Warto- ą WśNa
p-rndćw I ''•iT—d-K-iedlającąJ 
wiernie ich dążenia.

dów. Jak również do Organi­
zacji Niro.iów zirdnoerr'.. .-h.

Kończąc prof Joliot CU« 
rle pżwipdcza.

Nie do nom-rujcnia fest by 
dornanę ni“-pt',-*a no«r*v -A 
marne. Nic do nomy'’' to 
Jest, hy lud-de eirf-'rnę'’!,l' kil 

k**rę zdołali odkryć 1 utorż* 
mić.

I dlatego właśnie, że wszy­
stko to głchnko odczuwamy — 
dlatego, że ipąlnSm” ’d'rvdo- 
wani Poświecić sie rbro”:e 
tei pieknei sprawy, mhrr-iij- 
mv się dzlsiai tutaj. I dlate­
go po powrocie do naśż^ęh 
krabów będziemy kontynuo­
wali oodiefe dzieło.

Pónieważ ufamy, że ludzi® 
należycie poinformowani o ąy 
tuocii wvdadz« zawsze Mu«ż- 
ny ssd. a wtomc że liczba 
newiwych htdri jest na śnie 
eie nienoiniemie większa, niż 
liczba ludzi nieuczciwych po­
nieważ działamy 1‘a’k’em ot­
warcie i z rei-wm obiekt^wiz 
mcm — dta pokotu — dlatego 
«itv nasrn pjy-i»aża i zdo’»my 
razhnd-iA na cyna snmionic 
••glcj bif1-*-„.-.0| tiń„n iw*ę- 
ctwstawi się zwycięsko woj­
nie.

a^r su



GŁOS MILIONÓW PRZYJACIÓŁ POKOJU
Jeśli siły wewnątrz ONZ uniemożliwią współpracę międzynarodową 
zjednoczone pod sztandarem Pokoju narody świata 
zmuszą do odwrotu siły wojny
i same zrealizują prawdziwy program trwałego pokoju
Pozwólcie, że przekażę 

wyrazy serdecznej wdzię 
czności przyjąć ołom po 

koju w Polsce, całemu naro­
dowi polskiemu i jego rzą­
dowi za gościnność, okaza­
ną nam — zwolennikom po­
koju całego św'ata — tu, na 
polskiej ziemi. Zwracam się 
również z pozdroweniamj do 
naszych brytyjskich przyja­
ciół, którzy uczynili wszyst­
ko, by ludzie dobrej woli mo­
gli wzajemnie uścisnąć sobie 
ręce w Sheffield. Nie jest w'- 
na przyjaciół pokoju w An­
glii, że Kongres Pokoju nie 
mógł się odbyć w Sheff eld, 
gdyż obecny rząd brytyjski, 
lub w każdym razie ci ludzie 
w rządzie którzy mają dosta 
teczną władzę, coraz bar- 
dzej wciągają swój naród 
na drogę wojny, wbrew naro 
dowym interesom Anglii.

Władze brytyjskie, zakazu 
jąc odbyc'a Kongresu w She 
ffield ujawniły, że między 
pokojowymi dążeniami na­
rodu angielsk'ego i wojowni­
czymi nastrojami jego rządu

Przemów:enie znakom tego rsarza radź e^kiego - Aleksandra Fadiejwa 
na Św atowym Kongresie Onrońców Pako u

istnieją poważne sprzecznoś­
ci.

W Anglii jest nie mniej 
przyjaciół pokoju, niż w in­
nych krajach, ale nie wszys­
cy oni zdają sobie sprawę z 
tego, jak bardzo realne jest 
niebezpeczcństwo wojny. 
Przekonali się oni obecnie, 
że ich rząd nastrojony jest 
wojowniczo do tego stopnia, 
że nawet zląkł się światowej 
sławy uczonego Joliot-Curie, 
kompozytora Szostakowicza i 
ks. Boulier. Przyjaciele poko 
ju w Anglii mogli jeszcze raz 
przekonać się, że ich rząd 
przede wszystkim obawia się 
pokojowych dążeń narodu 
angielskiego, boi się, by lu­
dzie dobrej woli w Anglii ne 
porozumieli się z ludźmi do­
brej woli innych krajów na 
zasadzie pokojowego współ- 
istn‘enia wszystkich krajów 
i narodów.

Arthur stanie przed naro­
dem amerykańsk'm jako 
przestępca wojenny. Dlatego, 
że naród amerykański prze­
de wszystkim kocha prawdę

i dlatego, że nie ma 
na świecie człowieka, mają­
cego sumienie, który nie byłby 
wstrząśnięty, usłyszawszy ca­
łą prawdę o Korei

Nie wilno włazić żołnierskimi 
butami do kra:u, który nikomu 
me zagraża

Jako pisarz radziecki wiem, 
a to samo wiedzą miliony lu­
dzi na świecie, jak zaczęła się 
amerykańska agresja w Ko­
rei. Ale teraz chcę zwrócić się 
do tych ludzi, którzy ńie wie­
dzą, jak to się zaczęło, którzy 
stworzyli sobie inną koncep­
cie początku wydarzeń koreań 
skich. Zwracam się do nich z 
prostym pytaniem: odpowiedz­
cie — kto i dlaczego odmówił 
wysłuchania przedstawicieli 
północnej Korej przy rozpa­
trywaniu zagadnienia koreań­
skiego, kto i d’aczego odmówił 
rozpatrzenia sprawy koreań­
skiej , z udziałem legalnych 
przedstawicieli Chin, kto i dla 
cżego odmówił wysłuchania 
absolutnie wszystkich pronozy 
cji pokojowego uregulowania 
sprawy koreańskiej, niezależ­
nie od tego, skąd tę propozy­
cje pochodziły?

Nie trzeba bynajmniej być 
prawnikiem ani dyplomatą, ale 
trzeba być po prostu człowie­
kiem. ażeby rozumieć, że nie 
wolno włazić żołdackimi buta­
mi do kraju, który nikomu

Ludzie radzieccy nodejmą 
każdą inicjatywę służącą 
sprawi pokoju

nie zagrażał, deptać w tym kra 
ju wszystko co żywe, a po­
tem twierdzić, że wnosj się po 
wnżny wkład w dzieło pokoju.

Teraz jednakże jest już dla 
każdego oczywiste, że amery­
kańska agresja w Korei nie 
przekształciła się, nie mogła 
i nie może przekształcić sie w 
lekki, krótkotrwały spacer po 
trupach koreańskich kobiet. 1 
dzieci. Bohaterski naród koreań 
ski okazał niesłychana zdol­
ność oporu, a jego sąsiad — na 
ród chiński oznajmił wszem 
wobec, że naród koreański nie 
test osamotniony. W ten spo­
sób agresor utknął w Korei i 
jego zwycięstwo jest co naj­
mniej wątpliwe. Przecież 
krew młodzieży amerykańskiej 
także leje się strumieniami 
i jeżeli snrawa nie bedzie roz­
strzygnięta na drodze pokojo­
wej. krew amerykańskiej mło 
dzieży bedzie się lała bez koń­
ca. Każdy myślący człowiek 
rozumie obecnie, że w tym 
punkcie Azii powstałą groźba 
nowego konfliktu światowe­
go.

kość. Wszak wielkie mocar­
stwa osiągnęły w Poczdamie 
porozumienie w tej sprawtie. 
Dokumenty, na podstawie któ 
rych powstała Organizacja Na 
rodów Zjednoczonych, rów­
nież — zdawałoby się — po­
winny były zapewnić rozwią­
zanie zagadnienia niemieckie­
go w ten jedynie słuszny po­
kojowy sposób.

A jednak siły wojny nie 
chcą pójść na pokojowe roz­
wiązanie sprawy Niemiec. Po- 
wstają agresywne bloki i zwiaz 
ki, do których wciąga się jed­
ną cześć Niemiec, cześć zachód 
nią nawet nie poprostu jako u 
czestnika, ale jako najbardziej 
aktywnego i najsilniejszego 
wśród europejskich partnerów 
krwawej gry.

W myśl rozkazów zza Oce­
anu rządy państw zachodnich 
z roku na rok powiększają 
budżety wojenne, spadalące 
ciężkim brzemieniem na bar­
ki narodów. Trwa niesłychany 
wyścig zbrojeń, planuje się ja­

ką liczbę dywizji powinno wy­
stawić każde państwo dla przy 
szłej wojny. Znamienne, że na 
udział takiego, zdawałoby się 
potężnego mocarstwa jak Luk 
semburg wypada niewiele 
mniej dywizji niż na Stany 
Zjednoczone. Jasne, że zaocea 
niczni szefowie nie kwapią się 
dać żołnierza, a swych partne­
rów europejskich pocieszają 
iluzją łatwego zwycięstwa przy 
pomocy bomby atomowej. I 
nikt, jak widać, nie interesuje 
sie tym, co o tej sprawie my 
śll zwyczajny francuski, angiel 
ski, belgijski żołnierz, albo żoł 
nierz z Niemiec Zachodnich, 
albo żołnierz z Luksemburga, 
choć to on bedzie mu siał prze­
lać krew w interesie amerykań 
skich monopoli.

Zdawaćby się mogło, że tu 
oto jest pole działania dla za­
stosowania wszystkich możli­
wych środków pokojowych, 
którymi dysponuje Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych. 
Niestety przekształciła sie ona 
w narzędzie popierania sił woj 
ny. w narzędzie tym niebez­
pieczniejsze. że ukrywa się ono 
pod płaszczykiem obłudnych 
frazesów o umiłowaniu poko­
ju.

Doświadczenie Apelu Sztok 
holmskiego wykazało, że lu­
dzie o najróżnorodnejszych 
poglądach na rozwój społe­
czeństwa, na religię i kultu­
rę mogą rzeczywiście porożu 
miewać się co do konkret­
nych projektów, sprzyjają­
cych sprawie pokoju na ca­
łym świecie. My, radzieccy 
ludzie jesteśmy gotowi na. 
dal iść na każdą rozsądną 
propozycję, niezależnie od te 
ęo, z jakich wyjdzie kół, je­
śli propozycja ta pomaga 
utrwaleniu pokoju na całym 
świecie. Jesteśmy gotowi po­
rozumieć się ze wszystkimi 
prawdziwymi przyjaciółmi po 
koju w Stanach Zjednoczo­
nych, Anglii, Kanadzie, kra­
jach skandynawskich, w ja­
kimkolwiek kraju świata, 
niezależnie od dzielących nas 
poglądów na wewnętrzny u-

strój polityczny lub ogólną 
koncepcję życia międzyna­
rodowego, gotowi jesteśmy 
porozumieć się na podstawie 
dowolnego, konkretnego pro. 
jektu pokojowego, gotowi je­
steśmy szukać wspólnej de- 
cyzji w każdej sprawie, je­
śli na tym gruncie możliwa 
jest wspólna działalność na 
rzecz pokoju. Z tego punktu 
widzenia możliwości wspól­
nego działania przyjaciół po­
koju nie są jeszcze w naj­
mniejszym stopniu wyczer­
pane.

Nowa wojna światowa do­
bija się już do naszych 
drzwi. Bezcelowym byłoby 
zajmować się wróżbami — 
czy termin jest bliski czy da 
leki, kiedy wreszcie wojna 
wyważy drzwi; niezbędne są 
środki, które nie dopuszczą 
do wojny.

Wezwanie setek milionów 
przyjaciół pokoju do ONZ

Imner al śti nie chca 
pokojowego rozw?ą?an?a 
snrawy koreańskie!

Czyżby jednak takie położe­
nie w Korei było nieuknione? 
Czyżby tak zwane zagadnienie 
koreańskie nie mogło być roz­
strzygnięte na drodze pokolo- 
wej? Cały świat wie, że od 
pierwszych dni wyzwolenia 
Kores wielokrotnie występowa 
no z propozycjami pokojowego 
rozwiązania t. zw. sprawy ko­
reańskiej. Korea jak i wszyst­
kie inne państwa miała i ma 
prawo do zjednoczenia i nieza 
leżnego bytu. Kraj, którego je 
stem synem, niejednokrotnie 
występował z projektami wy­
cofania zagranicznych wojsk z 
Korei i zjednoczenia tego kra­
ju w jedną całość, jako pań­
stwa Prepozycie tego rodzaju 
wysuwane były niejednokrot­
nie ze strony Korei Północnej. 
Dokumenty te były opubliko­
wane, może je przeczytać każ­
dy człowiek, który poważnie 
pragnie wyjaśnić sobie to za­
gadnienie.

W wyniku ostatniej wojny 
światowe, powstała Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych, 
która mogła właśnie i powin- 
na była przyczynić się do poko

W naszych oczach, w cią­
gu dosłownie kilku miesięcy 
olbr'ymi kraj, rządzony przez 
ludzi, którzy dysponują wszy 
stkimi bogactwami i dobro­
dziejstwami ziemi — prze­
kształcił inny kraj z 30 
milionami ludności o wielo, 
wiekowej historii w kupę ru 
in. prochu i popiołu...

Kraj zalany został krwią 
dziec'. Wszystkie potwornoś 
ci faszystowskiego zdzicze­
nia, które były rozpatrywa­
ne na procesie norymberskim, 
cdżyły przed oczyma matek 
w umęczonej Korei.

Może Korea znana jest w 
histerii jako kraj — agre­
sor? Może brał on udział w 
agresywnym bloku podczas 
estatniei wojny ś watowej? 
Może obecnie usiłowała za­
garnąć terytorium Stanów 
Zjednoczonych?

N'e! Jest to kraj, który 
znajdował się w długotrwa­
łej niewoli japońskiego im­
perializmu, kraj, przed któ­
rym po raz p'erwszy powsta­
ła możliwość swobodnego 
życia po zwycięstwie Naro­
dów Zjednoczonych w osta­
tniej wojnie.

Ludzie — z trudem wyma 
wiam to słowo w odniesie­
niu do ludzi, na rozkaz któ­
rych zniszczono Koreę — lu 
dzie ci twierdzą, jakoby to 
właśnie północna Korea by­
ła winna temu, że cały kraj 
został zniszczony, a poważna 
część ludności wymordowa­
na. A prezydent kraju, któ-< 
ry dokonał tego najbardziej 
zwierzęcego aktu ze wszyst­
kich. jakie zaszły po ostat­

niej wojnie twierdzi, że był 
to jego największy wkład w 
dzieło pokoju.

Zaproponowałbym panu 
prezydentowi wpuśc'ć do Sta 
nów Zjednoczonych nie wię 
cej niż pięć zwyczajnych ko- 
biet koreańskich — tylko nie 
wybranych przez pana pre­
zydenta, a przez naród korę 
ański — wpuścić nie więcej 
niż pięć kobiet koreańskich, 
które przeżyły wszystko to, 
co przeszła i co przechodzi 
Korea, niezależnie od tego, 
czy urodziły się one w Ko­
rei Południowej czy Północ­
nej. Niech one swobodnie 
wystąpią w szkołach i na 
uniwersytetach, na zebra­
niach robotniczych i w sto­
warzyszeniach religijnych i 
niech opowiedzą tylko to. co 
przeżyły, co widziały na wła 
sne oczy. Cała amerykań. 
ska prasa może w tym cza­
sie rozwijać punkt widzenia 
pana prezydenta na tzw. 
zagadnienie koreańskie. Cały 
aparat propagandowy rządu 
USA może występować na 
tych zebraniach jednocześnie 
z koreańskimi kobietami i 
zadawać im kłam. Jeszcze le 
piej byłoby, gdyby obok tych 
kobiet występował Mac Ar­
thur. Jeżeli do tej sprawy, 
według dzisiejszych zwycza­
jów amerykańskich nie wmie 
sza się policja, śmiem twier­
dzić: każde dziecko i każdy 
dorosły człowiek w Stanach 
Zjednoczonych prędzej uwie 
rzy koreańskim kobietom niż 
całej amerykańskiej prasie, 
całemu aparatowi propagan 
dowemu rządu USA, a Mac

jowego rozwiązania kwestii 
koreańskiej. Ale ludzie dobrej 
woli na całym świecie muszą 
widzieć, że siły zainteresowane 
w wojnie nie chcieły pokojo­
wego rozwiązania sprawy ko­
reańskiej, a Organizacja Naro 
dów Zjednoczonych, miast na­
kłonić te siły do prowadzenia 
rozmów, zdecydowała sie na 
haniebny akt przykrycia flagą 
Narodów Zjednoczonych ame­
rykańskiej zbroinej interwen­
cji w wewnętrzne sprawy Ko­
rei.

Jeszcze niedawno byliśmy 
świadkami, iak Nehru. przed­
stawiciel jednego z najwięk­
szych krajów Azji wniósł swo 
ją propozycje w sprawie poko 
jowego uregulowania tzw. spra 
wv koreańskiej z udziałem Ko 
reańczyków i udzia’em Chin, 
żywotnie zainteresowanych w 
losach Korei. Ale, iak można 
było oczekiwać, agresor nie 
wziął pod uwagę tych pokojo­
wych proDOzycji. a Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych 
nie tylko że nie skorzystała z 
tej nowej możliwości pokojo­
wego rozstrzygnięcia Sprawy, 
lecz poparła wojnę pod swoim 
sztandarem.

Oto dlaczego popieram pro­
pozycje kierownika ruchu zwo 
lenników pokoju, p. Joliot - 
Curie, aby nasz Kongres Po­
koju zwróci* się do ONZ z żą­
daniem rzetelnego wykonywa­
nia nałożonych na nią przez 
narody obowiązku umacniania 
pokoju, organizowania pokojo­
wej współpracy krajów, naro­
dów i państw. Podtrzymuję 
również prepozycie p. Joliot - 
Curie 1 p Nennl. byśmy w 
imieniu setek milionów przy­
jaciół pokoju na całym świe­
cie. w odezwie do ONZ powie 
dzieli:

„Wykonujcie swe obowiązki 
wobec historii i ludzkości! Je­
żeli zaś nie bedziecie Ich wy­
konywali. narody świata znaj­
dą sposoby bv porozumieć sie 
poza wami. Nie eheemy wyna 
leźć nic nowego, chcemy wy­
konania w rzeczywistości tego, 
co bv|o wypisane na sztanda­
rze ONZ w okresie jej two­
rzenia. Chcemy praktvczne.1 
realizacji tych deklaracji o po 
koju. o nledonns-czolnn*Ci nłV 
ria w celach wojennych środ­
ków masowego zniszczenia, 
jak broń atomowa, chemiczna 
i bakteriologiczna, o redukcji 
Zbrojeń i td. Jeśli siły wew­
nątrz ONZ nie dadzą wam 
możliwości urzeczywistnienia 
waszych własnych deklaracji, 
fo narody świata, znacznie Ucz 
niejsze. niż te pięćset milio­
nów ludzi, które podpisały

Apel Sztokholmski — zmuszą 
do odwrotu si*y wojny, zjed­
noczą się ponad waszymi gło­
wami na gruncie pokojowej 
współpracy I zrealizują praw­
dziwy program trwałego po­
koju, program będący wyra­
zem żywotnych Interesów 
wszystkich narodów.’’

Oto dlaczego Dopieram pro­
pozycję złożoną przez O. 
Joliot-Curie 1 wie­
lu delegatów aby dopro­
wadzić do końca żądania Aoe- 
lu Sztokholmskiego w sprawie 
bezwarunkowego zakazu bro­
ni atomowej I uznania za prze 
stepcę wojennego tego rządu, 
który pierwszy zastosute tę 
broń. Popieramy również pro­
pozycję. by uzupełnić żądanie 
zakazu broni atomowej — żą­
daniami bezwarunkowego za­
kazu broni chemicznej i bak­
teriologicznej.

W odpowiedzi na Apel 
Sztokholmski w sprawie zaka­
zu broni atomowe! rozlegały 
się głosy, że w niektórych kra 
iach przeważa ieden rodzaj 
zbrojeń, w innych zaś — inny 
rodzaj broni. Że zakaz jedne­
go rodzą iu broni iest korzvst- 
ny dla jednej strony i nieko­
rzystny dla drugiej strony. 
Głosy te były głosami obłudy, 
chociażby dlatego, że Docho­
dziły przeważnie z obozu w 
ktćn-m odbywa się niesłycha­
ny wyścig zbrojeń wszystkich 
rodzajów broni.

Zasa»WcTv wrnrek zwwifaifa mknJu:
1) hezwzo^ny zakaz broni masowe] zagłady
2) reńiMa zbrojeń

Remirtsruzacja Niemiec 
zagrożeniem pokoju

Gorzej jeszcze przedstawia 
się Organizacja Narodów Zjed 
noczonych. z którą wszystkie 
narody świata wiązały tyle na 
dziei, w świetle innego, jesz­
cze większego i groźniejszego 
konfliktu, który dojrzewa w 
bezpośredniej bliskości od nas 
i może przerodzić się w świa­
tową katastrofę. Mówię o re- 
miJItaryzacji Niemiec Zachod­
nich, o stworzeniu sił zbroj­
nych. Niemiec Zachodnich pod 
dowództwem tych samych ge­
nerałów, którzy jeszcze nie­
dawno dowodzili faszystowski 
ml armiami, pustoszącymi wie 
le, wiele krajów, które my tu 
reprezentujemy.

Wystarczy b.rć choć trochę 
myślącym człowiekiem by ro­
zumieć: nie ma żadnych In­

nych dróg rozstrzygnięcia spra 
wy niemieckiej, jak zawarcie 
traktatu pokojowego ze zjed­
noczonym. demokratycznym i 
miłującym pokój państwem 
niemieckim. jak wycofanie 
wszystkich obcych wojsk z te­
renu tego państwa.

Czyż trzeba przypominać, ile 
prostych, jasnych i jednocześ­
nie obejmujących całokształt 
zagadnienia propozycji wysu­
nięto w celu ostatecznego i 
pokojowego rozwiązania tzw. 
sprawy niemieckiej — tego 
centralnego zagadnienia, od 
którego zależy, czy nasze dzie 
ci będą rozkoszować się do­
brodziejstwami pokoju i pra­
cy, czy też będą przelewać 
krew w najstraszniejszych z 
wojen, jaką przeżyłaby ludz-

My. zwolennicy pokoju, 
przedstawiciele najrótnorod- 
nie.tazych narodowości, nieraz 
mówiliśmy, te zakaz bomby 
atomowej I innych środków 
masowego zniszczenia jest 
pierwszym I nadzwyczaj waż­
nym krokiem na drodze do u- 
stanowlenia pokojowej współ­
pracy miedzy krajami. Jednak 
te olbrzymi wyścig zbrojeń, 
wzrost sił zbrojnych na lądzie, 
morzu I w powietrzu nie tyl­
ko stanowią ciężkie ekonomicz 
ne brzemię dla narodów, lecz 
są źródłem zbrojnych konflik­
tów i mogą stać się środkiem 
agresji jak o tym narody prze 
konać się mogły w przeszłości, 
.lak i w czasach obecnych.

W imieniu swych przyia 
ciół z delegacji radzieckiej i 
w swoim własnym imieniu 
pragnąc wnieść swój wkład do 
statutu pokoju, który ustalony 
zostanie na naszym Kongresie 
w wyniku konstruktywnych 
propozycji szeregu delegacji — 
proponuje następujący wnio­

sek do wstępnego rowatrzenia

komisji Kongresu:
„Zwrócić sie w imieniu Kon 

»re.-n do wielkich mocarstw z 
wnioskiem o przeprowadzenie 
w ciągu lat 1951 I 1952 równo 
miernego i progresywnego o- 
graniczenia wszystkich sił 
zbrojnych, włączając w to siły 
lądowe. Dowietrzne I morskie, 
w granicach od jednej trzeciej 
do połowy obecnego ich stanu.

Zorganizować przy Radzie 
Bezpieczeństwa miedzynarodo 
wy organ kontroli, posiadający 
własną autorytatywna inspek­
cje, kontrolująca realizacje za 
równo ograniczenia zrojeń. jak 
i zakazu broni atomowej, bak 
tcrioiogicznej i chemicznej.

Rkuteczna kontrola między­
narodowa powinna ohelmować 
nie tylko zbrojenia i produk­
cję broni, zgłoszone przez kaź 
dy kraj, lecz również — na tą 
danie międzynarodowej komi­
sji kontrolnej — można nrze- 
nrowadzif Inspekcie w sinsutł 
ku do przyritszc-n’-vrh -kro­
jeń lub produkcji poza dany­
mi zgłoszonymi.”

Prawda o Korei



Kongres Pokoju mobilizuje potężne siły
przeciwko organizatorom nowej wojny
GDY w kwietniu 1949 r. 

pierwsay Dasz Kongres 
zebrał aj, w Paryżu, dzie­

liły Has dWa tygodnie cd chwl 
li podpisania w Waszyngtonie 
paktu atlantyckiego. W moim 
ówczesnym sprawozd a niu
stwierdziłem:

PO PIERWSZE — że podpi­
sanie paktu atlantyckiego o- 
znaczalo zerwanie Jedności E- 
urópy i świata i zapoczątko­
wało kryzys Organizacji Naro­
dów Złednoczr.tiych.

PO DFtUGlE — że jeżeli Woj 
na ićst przede wszystkim poli 
tyka. a polem ddpieró faktem ■ 
natury Wojskowe I. należy u- 
ważać ladę atlantycką Za pp- 
JiJyczny sztab generalny, przy 
gółaWUiaćy trzecia wojnę.

PO TRZECIE — że wyścig 
zbrojeń j zasada interwencji w 
sprawy wewnętrzne, przyjęta 
przez iygnatarfuśzy paktu, 
stwarzają'stale niebezpieczeń­
stwo.

Upłynęło 20 miesięcy i oto 
zbieramy sio w Warszawie.

•Takaż jest obecna sytuaćjh? 
Wejn» jest Juś nie tylko nic 

bespieeseństwem lub polityka

Piętro Nenni o zadaniach II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju
— jest ona faktem, który po­
grąża Koreę w krwi < gruzach, 
zagt-ata bczpośredhlo Chinom, 
podczas, gdv w InOochlnach. 
na Malajach ; w Burmic ludy 
azjatyckie powsłują w dal. 
szyni ciągu przeciwko imperia 
lizmowf.
Doktryna interwencji w spra 

wy wewnętrzne została zasto­
sowana w Korć! w warun­
kach. które zaostrzy Ir kryzys 
ONZ. gdvż Interwencji doko­
nano z jaskrawym pogwałce­
niem Karty, uchwalonej w 
Sań Erahclsko.

fakt atlantycki, o którym 
mówiono, że oparty Jest na u- 
klrdach prtlitytżnyćh. pozba­
wionych charakteru wojsko­
wego i że nie ma on być ftó- 
sow«nv autorndtyoznie- prze­
kształcił sic od września bież 
roku w sojusz wojskowy pod 
postacią scalonej armii atlnn* 
tyckioj. podporządkowane! o- 
bornie całkowicie naczelnemu 
dowództwu amerykańskiemu.

Ntabezoieczefrtwn faszyzmu 
znów zacrata świstu

wiają interwencji wojskowej 
w sprawy wewnętrzne jakiego 
holtt-iek ferajn.
. Obecny Kongres zosta1 zwo­
łany na podstawie 5-ciu pun­
któw propozycji praskiej, W_i* 
filer) óń zaproponować rozwią 
z»nle co do każdego z tyśih 
punktów i przedstawić swó 
propozycje światowej opinii 
publicznej. Orfisnizńcli Naro­
dów Zjedndezóńyth i poszczę* 
gólnym fżadóm jako podstawę 
dyskusji 1 środek przywróce­
nia zaufania W trWałóść poko­
ju.

Oto owe pięć punktów:

1 ZAKAZ BRONI AtOMO-
• WEJ. Niebywały sukces 

Apelu Sztokholmskiego do­
wiódł. jak bardzo ópirtin świa­
towa podziela nósza inicjaty­
wę w sprawie zakszti brońi a* 
tomowej eraz kontroli nad wy 
korzyilinlem ehćfęii atomo- 
wej do celów militarnych. Wy 
daje sie izccza konieczna ioz- 
ciąęniącić zńka/.u i kontroli na 
Inoń bakteriologiczną i w ogó­
le na wszelką broń masowej 
zagłady ludzi.

2POWSKEĆHNE OGRANI 
CZEŃIE I KONTROLA 
ZBBO.lfcŃ WkZELklEGO HÓ 

DZA.it'. Kongres powinien 
podkreślić Ąwiąksią, niż kiedy 
kolwieh energią, że wyśiig 
zbrojeń pozostałe W rażącej 
sprzeczndsći z oświadczCrtiarrt; 
pokojowymi. Zbrojenia hiśz- 
cza wszelką rńóżllWóśd dysku­
sji i kiefuja ku celóm znisz­
czenia owe półęńne śtodki, 
które stworgórtć zóstftly przez 
genialne Umyśl,V i prścę iudż- 
ka dla dobrobytu meferiatne- 
co i kulturalnego ludz.kości.

3 11 te M A s K O W A N1te
WSŻtl.KtE t AtłREŚ.tt f 

POTĘPIENIU INTFRV.ENC.lt 
ZBROJNEJ W SPRAWY WE- 
WNĘTRZNE NARODOW. Kotl 
gres przysłuży się sprawie po­
koju, proklamując zasa­
dę, że agresja jest wsżędźie 
tam, gdzie dochodzi do inter­
wencji zbrojnej, niezależnie 
od ićj celów i warunków.

4 POKOJOWE UftfeÓtlLÓ-
WANIK KONFLIKTU KO 

RFA^SKlPOO ZGODNIE Z 
KARTĄ ONZ. pojednawcze 
rozwiązanie z.aprópohowaPĆ 
przez Stały Komitet. SwlńtoWĆ 
go Kongresu ObrdnĆÓW Pokó-

ju na sesji w Pradze jest 
wciąż aktualne. Jednakże sy- 
tuteta zaostrzyła się w na­
stępstwie działań wojennych, 
w toku których wojska inter­
wencyjne przekroczyły 38 rów 
ńoieżrtik. śtwarżójąt beipo- 
średnie zagrożenie Ćhln. 
Świat znalazł się w obliczu 
gróźby rozprzestrzenienia się 
konfliktu. W obecnym stanie 
rzeczy rozwiązania zgodne z 
Karta i z duchem ÓNZ oraz z 
interesami pokóiu wymaga 
uprzćdnlćgó powstrzymania 
działań Wójónnych, przćdyskU 
towańia całości problemu t 
ĆhinaMi oraz szybkiego roz.pi 
-anią wyborów w Korei wol­
nych ód wszelkich wpływów 
zewnętrznych.

5 ZAKAZ WSZELKIEJ 
PROPAGANDY NA 

RZECZ WOJNY W JAKIM­
KOLWIEK KRAJU, C/óecną 
sytuację światową cechuje 
powrót do tych samych me- 
tód podżegania dó wojny, ja­
kie poznaliśmy przed druga 
wojną światową ze strony hit­
leryzmu i faszyzmu. Kongres 
wmtćn rozważyć spygwę pod­
jęcia konkretnych środków 
di a powstrzymania tej zbrod­
niczej propagandy W tym cć- 
lu trzeba:

PÓ PIERWSZE — abyśmy 
wierzyli w móżliwość współ­
istnienia i pokojowej współ* 
pracy różnych ustrojów poli* 
tyćznych I socjalnych, demo­
kracji radzieckiej lub demó- 
kracji ludówej i demokracji 
parlamentarnej. sOc.ializmu I 
kapitalizmu, Oba systemy nie 
tylko zresztą Współistniały w 
niedawnej przeszłości, lecz 1 
współpracowały podczas na.lpó 
ważniejszego kryzysu historii 
współczesnej w chwili agresji 
hitlero - faszyzmu przeciwko 
demokracji świótówćjt

Wyścig zbrojeń wkroczył w 
nową fazą, Wskutek przesta­
wieni* preemysto amerykan- 
sklegn « prodtikrJl pCktijOw'’I 
na W0.jemtą t w iwigzktt > Rl» 
nem ponownego uzbrojenia 
Niemiec zachodnich. Każdy 
z wymienionych fakttJw pocią­
ga za sobą konsekwencję o ol- 
brrymim tasifgd. interwencja 
Amerykuńska W Kotki posta­
wiła narodr azjOb-.liW przed 
nowymi problemami. Narody 
te eztt.U się zagrożone w swej 
nitWWtsIOśeil narodowej, poli- 
tyczne! i ekonomicznef. zwiesz, 
eta zaś Chiny, u których Fra­
nio toczy idę obecnie wojna.

Zbrojenia RHtawIy państwo 
bloku atlantyckiego wobec ko 
nl»<znOśet zaniechania reform 
społecznych, obniżenia stopy 
życiowe; lodnoścy. -etwąesfunia 
odbudowy łam. gflrie nie by­
ła ona ukończona.

W szczególności remiiitary- 
zacja Niemiec zachodnich 
wy sunęła problemy brzemienne 
w ngwaine następstwa. Po­
wstał problem bMphwżcństwa 
sn-iadów Niemiec, a zwłaszcza 
Polski, Czechosłowacji i Frań, 
cli. Wrłonił Się Wreszcie pro­
blem ogolno*eiłropej=kl. gdyż 
Etfropa jest w najwyższym 
stopniu zainteresowana w je­
dności Niemiec pod Warun­
kiem, ia jedność ta zrealizuje 
sie tia Podstawie denazyfikacji 
i demokratyzacji.

Ogólnie biorąc. stwierdzić 
można że zarówno w Ameryce 
jak l w Europie Zachodniej 
swobody demokratyczne są 
znów zsgrożOne. Wyścig zbro­
jeń i dążenia do wojny WgtwO 
rztly Wszędzie niebezpieczeń­
stwu faszyzmu.

3 ounktćw Konferencji Praskie; 
podstawa, rozważań Światowego 
Kongresu Pokoju

Sądzę, że wśród delegatów 
na nasz fi Kongres panuje cal 
kowita zgodność w ocertie sy­
tuacji i zrozurtiteftić koniecz­
ności wzmożenia naszej akcji 
w ten sposób, by mogła one 
sprostać obecnym Wielkim 
niebezpieczeństwom. Mamy po 
trzebną ku temu Silę, gdyż, na 
stą Organizacja wzrastała w 
miarę zwiększenia się groźby 
nowe i wojny.

W mcitn sprawozdaniu ns 
Kongres Paryski mówiłem że 
ii źródeł obecnego kryzysu P°‘ 
koju leży fskl. że Anglicy i 
Amerykanie Wypatli się ukla’ 
dów jnłtańskkgo i poczdam­
skiego i że odbywa się systemą 
tyczne niszczenie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych — ta 
k‘ej. taka została stworzona W 
San Francisco. Sądzę, żc może 
my obecnie pojąć dokładnie 
błędy polityki amerykańskiei. 
łeżącel u źródeł kryzysu ONZ. 
IJcnartamentowi stanu chodź 
lo wyłącznic o uzyskanie asóku 
racji przeć irzko ruchom wyzwo 
lertczym ludów kolonialnych 
lub półkol&n^lnych oraz prze­
ciwko wewnętrznym ruchom 
demokratycznym i społecznym 
sv wewnątrz każdego kraju.

Oto dlaezegó da polęcili a«re 
sl| włączyli oni walki w oln 
nić przed groźbą fosŻyzmu, juk 
walka iudh czeChnsIcWack egó 
W lutym 1918 r.. lub konflikt 
miedzy południem a póln cą 
W Korei, czr powstanie nnt.y- 
impcrial styi zne w Vie‘nnmie, 
bąd* tćź Wreśzcle zwykle wal­
ki klasćwe, jak ostatni Strajk 
powszechny w Austrii-

W łon:c naszego ruchu 'obroń 
rów pokoju oceniam” oczywiś­
cie te wszy-tkie walki w r z 
maity sposób Rzeczą nlrzin ęr 
nie ważna w interesie pokoju 
jest natomiast to, ażebysmy zgo 
dnie głosili zasadę nieinferWen 
<-,|i W sprawy wewnętrzne Po­
winniśmy proklamować Jak nśj 
bardzie.) stanowczo zasadę, że za

dtie wzglądy natury ideologie* 
nej, religijnej, narodowościo­
wej, sót jalhej, politycznej lub 
ckonr micznej nic usprawiedli-

Nasza epoka jest epoką 
wielkieh sprzeczności. 
Czyniiiki działające na 

rźeez wojny zderzają się a po 
teżrtićjsżymi jósłieze czynnika 
nlł pókoju. Wśród tyf-li W1*L 
kich czynników pokojowych 
nasz ruch zajmuje wybitne 
mtejśće, a fakt, M obrońcy po 
koju stoją ma czele potełnych 
państw, reprezenttijąćyćh set­
ki milionów ludzi zmienia cal 
kowicIS nasze perspektywy.

Nasz It Kóngteś, jego przy 
gotowanie polityczne, które

tapranum«r*«śó można na rok 1991 u kizdego prze­
wodniczącego zakładowego Kola TFP-tt lub bezpośred­
nio w rozdzielniach PPK „Ruch”.

Ponadto wpłaty na prenumeratę przyjmuj* Wszystkie 
Urzędy Pocztowe w kraju. Kluby Międzynarodowej 
I^rasy i księgarnie, ,.6omu Książki”. K*lłM9

Slauliowiec, który daje nakłonić się do pracy dla wojny 
zdradza dzieło życia i szlachetne cele, którym służy nauka 
Przemówień orof. Leopolda Infelda w czasie dyskusji 
nad sprawozdaniem profesora Joliot Curie

W Czasie, dyskusji liad fffe 
ratom ptPf. JoHftt-Cilfie zabrał 
glos prof. Infeld, który wyra­
żając radość, że Irtoże prżefnó 
wić do trybunału, reprezentują 
cego sumienie ludzkości, pod­
kreśla, ż.e wszystkich delega­
tów zebranych na Kongresie 
łączy Wspóltia więź — świado 
mość czym jest wojna ordz zde 
cydowana wola ot-Slertła ludz­
kości przed katlstrhfę Wojen 
ną.

„Pomifrltii rlclćffatnni —mó 
wi prof. Infeld —- rtift ~ć- 
la~Mj kftrfjiny. Mdicnuj ni)/ 
Alei w róiny sposób o prObli 
•niacl’ itsłrojotryck. tiln te r6i 
nieć eą vievai>ifi WObeć WApbt 
w u o pritcinienin pdkhjit tllti 
śmiiifit. Wiirzunif/r ib poUbJ 
iwiicięif".

Mówiąc z (jurna o tym, ie z 
Warszawy zfcbrzMi doitośny 
glos pokoju na c-ały świat, 
prof. Infeld podkreśla, że wwj 

tętniei»:jjm inutćrialtni otłbu 
dowy }Va)nzawi/ jest po
koju parodii polskiApo.

Mówca zwraca się do swo­
ich kolegów 7. krajów, których 
narody miały szczęście nic 
zaznać okrucieństw wojny, aby 
po powrocie do swojej Ojczyz­
ny Opowiedzieli prawdę o tym, 
co widzieli w Polsce. Opowie 
dzieli o tym, czym jest wojha 
i jak bardzo trzeba bronić pfi- 
koju*

IV prasie i przemówieniach 
na Zachodzić czytamy i ślyśzy 
my często: „Kto pragnie pókrt 
jii winien brz.ygótow‘ać Woj­
nę". Cała historia wykazuje 
fałszyąyość tćgrt hasli. Kto 
przygotowuje wojnę osiąga 
wojnę. Hu wiemy, £e kto eftcA 
pokoju, musi walctyi 6 pókój.

Inne hasło, gtoszóńć ha Za­
chodzie brZmi: „Są próblemy, 
które tylko wojna móźe rozwią 
zać". Hasiu temu prźęciWsta- 
wiamy nasze Iiasłft: „Nit mu 
zagodnieu ,kt.órycli. by nie wż 
va. było rozwiązać drogą poko- 
j0H-ą'\

Dalej prof. Infeld mówi o 
szerzonej na Zachodzie propa 
gandzie o t. zw. „żelaznej kur 
tyńie".

„letmeje kurtyna, ale me io 
lazna — stwierdza Mówca. 
Jest ona ebudowanu t wdtetia 
h> Ailulefnzege nii ielató. Je»t 
ónti ibudowdHU z przeeątlóio f 
nlemtwićel Indzi zlej wóli.

Na Wschodzie i na Zacho­
dzie serfca ludzkie tęsknią za po 
kojetn, za Wzajemnym porożu 
mieniem, za rozproszeniem 
chtnur grożących potopem. Dla 
tego naszym zadaniem jest sźo 
rok a kampania wychowawcza. 
Mtisimy rozszerzyć nasz ruch 
wgłęb i wśZerz, by objąć nim 
millbny ltirlzl, żwiązanyeh

wspólnym pragnićiliem pokoju. 
Mftó«-1 o „fżiamćj kurtynie" 
mtisimy przeciwstawić nasze 
hasła: „Nie mi. iotetnej kurty 
vij poml^dtij ludintl dobrej 
iimti, pomi^dtii tyrrii, którzy 
pryfirią, pokoju".

„Naukowcy — mówi prof. 
Infeld —* powinni byó pionie­
rami tej wielkiej Armię poko­
ju, gdyi rozitinieją ctym jest, 
nowoczesna wojna, prowadzo­
na środkami współczesnej tech 
nofogii, która jest ich dziełem, 
bo powinni rozumieć, że nauka 
i naukowcy są pierwsza ofla* 
rą wojriy. Każdy naukowiec 
wie, że wiedza jest osiagnię- 
ćićm całego świata cyWlliźóWa 
nego. Wie on. że dzieło Nielsa 
Bohra nie jeśt niezależni od 
dzitła Mendclejewa, że prace 
Einsteina są organicznie zwią 
zane z pracami ŁObaczewskie* 
go, że praca bankowa Joliot- 
Curie jezt kontynuacją prac 
Cntie-gkłodowskioj 1 lorda Rut 
herfórda. Każdy nsukowieo 
wie, że nasta stopa życiowa 
zWiązafta jest ściśle z postę­
pem technologicznym. Mamy w 
rakach Wszystkie bródki,, aby 
stworzyć tycie bez nydzy, bez 
obawy o enleb powszOdnł i o 
diich nad fflotl/ą.

W Jednej części świata 
podkreśla dalej ttrówca *— przy 
gotowuje się budowę wielkich 
elektrowni i kanałów, UczCni 
pracują tam nad największy 
rti zamierzeniami techniczny­
mi. jakią ma historia cywi­

lizacji ludzkiej. I tam, tak za 
mo jak W werszanić, mate­
riał, z którego buduje się te wa 
nały i erktrowniś, to nie tyl­
ko stal, cćnicnt, ćnćrgla ato­
mowa. nie niezłomną wola po 
koju. Równocześnie W innej 
cHścł śwlita pę-wiia stupa ,ti' 
dzi belkocS o nowych, eóraz 
ełlnlćjszyęh bombach atomo­
wych. Naukowca skłaniają dó 
tego, Aby dżieló swe poświęcił 
nić tej nauce, która tworzy 1 
leczy, Ale tej fiauće która żabi 
ja. NduMMec, ktiry doje Alf 
ndktomó do petitp filo wojny, 
zdradza dzieło życia i stleefitf 
nt rtle, którym noakn nluży.

Czas, a’ry WZMyscy nauk iw 
<-y zrozumieli, ić Wujuh, w Ittó 
rój b((t(i użyte narżóatia tnhż 
ctertia, które naukowiec stfiit 
pfimógl stworzyć ~ cofnie 
Witrcz tótfar c^uillizoejl t 
ikywola nlewypowied.-lbnc eter 
pienia. I znłeicztnlu. Naukowcy 
bowinni pamiętać, że ludy Świn 
ta file cncą wojny, m nie ma 
zagadnień, których ule tndśHa 
rozwiązać pokojowo, m dwa sy 
stetny mogą wspólłsthleć w |)6 
koju, że prawdziwym etltm 
udediy jtsf. shlżbn łurfzkoM, 
tworzenie, leizenie, bwdduionie. 
Niechaj glos ludzi nauki, głos 
pokoju wsżyłtkleh ludzi, roz­
legnie się stąd poprze* fhvtai 
cafy, Prhóiżjóc dla pokoju 
kończy przemówienie prof, tń- 
feld — naultowey ynifwróćĄ 
nauce ffodnoić < pastaipiictwo, 
kOóre winny by i jej udziatswi.

Ogarnęło driesiątlri miliopo* In 
<5*1 f ów mgó Mząjp ćm 
techniczny, który umożliwił 
2ów delegatów pi-Wislenta. 
Sie w Ciągw Ml dńl e AńiHW 
i Francji do Polski, oto f*m. 
które dowodzą, i* fuch oWi- 
eów pęk-ójuf zrmerfł n stadlmn 
ritćhu fdeowngó f Htf rię jut 
siłą, t którą trzeba eię

Co tiezyńimy t tej stye?

Oddamy ją je*»c«e więcej w 
służbę naszej Met i naatej wo 
ń pokoju drogą ńiestrt&óiwl 
pracy propagandowej I nU- 
sfrudroneł abcjL której celem 
frtt demaskowanie i piętno- 
żranie zbrodniarzy, pratgóto- 
wującycb nową wojnę, ensr 
writoszcnic przeciw nim. pr»e 
ciłtko ich polityce niezłomne­
go murn woli rycia i pokoju 
ożywiającej ludy przez nas re­
prezentowane.

Jiiż obecnie wydaJe się rze­
czą konieczną, by Kongres 
skierował prace naszego ru­
chu przede wszystkim ku sze 
rokim masom, aby spopulary­
zować n*szę deeyzje i rowze- 
rzyć podstawy naszej pró|ta 
landy i dtiatalności, « naztę- 
pnie na teren ORZ. aby przed 
stawić tam nasze propozycje 
Jako konstruktywny czynnik 
dyskueji i współpracy W WW- 
slłkacH nad zorganirOU aniem 
pokoju,

W czasach, gdy iWlbwwał się 
Was* Diemmy Kongres, mu- 
slftliśtnv »ta1ć swalcz.sć nicdo- 
ććnianle nięb»fcoł#c*ęńslwa 
wrtjne przez Opinie światową, 
W' olirć-JĄ brr rotóuań do 
drugiego Kunerofu rttUze za­
danie (Przybrało Mńiłennu po­
stać i trzeba brio zwalezad 
tendencje do uwatańls wojno 
za nićiifiiknlorm Nasz drusń 
Kufigźew wybaziiie w sposób 
niezmiernie rfobliny że zdoła- 
liśfnz już z jódnćj strony «<!«. 
maskować nodżćaaczy wo* 
lennych oraz pr»*zw.vcl»śv4 
bezwład i oboje lenili’, Ma któ­
re liczyli, aby uśpić światową 
opinie pabUczn". a z drheić.1 
słrony. ?e dzięki naszej wro- 
uagandzle każdą kobieta i kdż 
dv metczyzlta da śniecie wie­
dza. że Wiu-ws flortucló swoją 
cegiełkę do budowy gmachu 
pokoju.

Uzłęki temu śta»i»mv idę W 
sposób n*jrupe<nl«j konkret- 
my 8-ym mocarstwem świata, 
mocarstwem które staje w 
służbie pokoju 1 « którym 
FWilrittm gą Mad we Je fnekko- 
śei,

PO DRUGIE ~ żćbyśmy pra 
cowaJi ze wszystkich sił dła 
ufźdfiywlstnienia Wsóólpraćy 
tkbhomicźnej ófaź cPynóiańy 
kulturalnej i politycznej mię­
dzy Wschodem a Zachodem 
iWędzy Wśzystfclmł hłrotlaml 
bćz różniej’ poglądów religij­
nych. filozoficznych, , spóięcz- 
nyćh lub politycznych;

PO TRZECIE — żebyśmy 
domagali się dyskusji, z titórći 
powinna wyłonić sle prawda, 
Nic można zApeWnió poltoń) 
bez dyskusji, pórozitmienm. 
kórńpróńjisu między ludźtńi 1 
państwami o rózńęj óflęhfićji 
idśólógictnćj, pólltvćznej i só 
cislńćj.
Wiemy, żć co dó zasadniczej 

treści naszego progrartiu ząod 
ni sa t liarni nawój Judzie po- 
datńi na wpiyWy karńpAnii 
oszczćrstw i kłamstw, skiero­
wane! przeeiwkó naszemu ru­
chowi. To też istnieję dla fiat 
zAgadnićńie znalezienia rów­
nież poza órgańlczńymi Wiwta 
mi Współpracy, jakietf pńśgńió 
my — mółllwośći Śpótkańia l 
braterskiej dyskttśji fc fcńżdym 
mńym ruchem na rteog poke- 
ju, cży fó będzie Międzmaró- 
dówy perlony Krzy?. ety 
ruch reiigljńy pizećiwko waj-

nic. czy Brytyjska Rada pąk© 
ióww czy tóz yutfh propagu­
jący idśP rządu śWtatowlftA 
kićró\vafty przńz Wfętftfłgft 
Einsteina, czy wreszcie Słowa 
rzysieńie Pftyjaoiól ONZ łub 
wutlkl inny ruch pokojowy.

W Światowej Radzie poko­
ju, którą wytóerzc nasz K«p- 
gree. uareuirwówifle będzie t 
pewnością mlęjśce dla przed 
stawicie!! tych ruchów pofcojo 
ńKIr którzy zeeheą wrar t 
itantl stWV)rz.yr podstawy kóo- 
struktywnej dysi<u»ji.

Jćst deszcze Jeden punkt, »a 
który Kóngrer pówltilen zwró 
^^blćtńś uwagę: kryzys 

tlsićłó niszcsAnia Narodów 
Zjedbót-źmiych posunęło się n»- 
pryed t»k dalMć, gź ÓNjj 
dluśiij Jedynie, według sfusr 
nyeh stów Jtandita Mehfu, przy 
budowką Faktu Antlat.vćMe- 
go. Preyjęcie plahn Achesóna 
sprowadza ONZ na tory Wio- 
dące do jeszcze erirrejśzoeo 
k7y!#»u. Oiłabiaj*,- R*Ó<? Ke-a 
piććzeńsfwa. której podstaw* 
jćst rźtad* jednomyślności pi* 
oni Wieloch rtdi-grśtw. ) Ź*. 
tmjkujgó dfgWi przed Chi­
nami Złrtanż. WasźIiWy ąie* 
póknjńW. Kóńiree peMńien 
riwóbiltaoymć |Mtę£n« riły, Irtó 
rycn list tepreżćHtańJą, by 
prwszfcódzić wszelkim zamą- 
ehóm M KAr-tO OK‘«.

Ruch w obronie pokoju-
6-tym mocarstwem Świata

INTFRV.ENC.lt


W świetle nowych dok u men tó w

„Strategia ' Departamentu Stanu USA
w walce ze Światowym Ruchem Obrońców Pokoju

Sylwetki delegatów
na II światowy Kongres Obrońców Poko u

LEOPOLD 1NEELD

W rzazie konferencji pra 
sowej, która odbyta
się w Warszawie, w 

' dn. 1,6 Inn. po otwar­
ciu II światowego’ Kongresu 
Obrońców Pokoju, przewodni­
czący delegacji brytyjskiej, 
prof.'Urowther podzielił się z 
dziennikarzami ciekawą ol/sei? 
wacją. Przemówienie premierą 
Attlee, atakujące Kongres i»je­
go uczestników — powiedział 
prof. Crowther — odznaczało 
się zadziwiająco niechlujnym 
stylem i roiło się od błędów j<‘ 
zykowo.gritmsttycziljeh, ewiu i 
rżących o nie angielskim po 
chodzeniu tekstu.

• Głęboką trafność ołr et wa.-ji 
prtrf. Crowtherą potwierdza, 
nie tylko analiza literacko - 
gramatyczna przemówienia pro 
iiliera Attlee. Potwierdza ją bo 
daj jeszcze dobitniej — i w ca­
łej pełni ■— analiza polityczna 
pewnych posunięć... Amerykan 
skfego. Departamentu Stanu.

Ujawnione dokumenty świad 
czą, że utworzony przez Stale 
Departament „Urząd Strategii 
Psychologicznej” („Psycbolo- 
gical Strategy Board”), któ* 
rym kieruje zastępca sekreta 
rza stanu mister Edward W. 
Barrett opracował drobiazgom 
Wy system zarządzeń i poety 
nań, Wymierzonych przeciwko 
ruchowi obrońców pokoju.

MALEŃKI NAWIAS

*Tii otwórzmy niewielki na­
wias, by w nim zmieścić oso? 
bę i działalność mister Bar- 
r«tt’a.

Z zawodu dzieiiikarz, obecny 
zastępca sekretarza stanu pra? 
cował w dziale propagandy i 
reklamy „Columbia Bioadcas- 
ting Co”, potem był redukto­
rem naczelnym ultrateakcyjne 
go tygodnika „News Week”, 
związanego'—’ poprzez' osobę 
Haildhiana z ii^rnpow*aniu= 
mi finansowymi Rockefellera i 
M ftrgana.

W 1948 r. mister Barrett zo< 
staje powiernikiem interesów 
„Franklin .Savings Bank, New 
York” i przedziwnie łączy te 
swoje szeroko e rozgałęzione, 
wielkokapitalistyczne kontakty 
i interesy ze sprawami... kuk 
tury, i to jeszcze na skalę świa 
toWą — w TJnesco.

Przemówienie włoskiego księdza katolickiego 
don Andrea Gaggero w toku dyskusji na Kongresie

Katolicy wołać i walczyć bądą o pokój
Kłiądz Gaggeto rta wstępie stwief 

dra, ż» szczęśliwy jest, IZ może wy 
powiedzieć się publicznie za puk" 
jem. „Klepy w maju l»4o r — mó­
wi ąs. Gaggero — byłem w llzyiitl*' 
wyświęcimy nu księdza, lia kmjcii 
lej ceremonii śpiewano dla mnie: 
„szczęśliwi su cl, którzy kroczu <lru 
gą pokoju I dobra'*. Te słowa stały 
się moim hasłem w ciągu następ­
nych. lat. Szukałem pokojn, glltsi- 
li-rti prawdę o pokoju, waltzylem 0 
pokój, ale nie Było wtedy pokoju 
I nie ma go u nas teraz. Nosze w 
sercu wspomnienie o milionach lu­
dzi, umęczonych, wygitanytli, zlbi- 
tych w tej ostatniej strasznej woj 
nie. Każdego dilia w.raca do mnie 
wspomnienie Wielu tysięcy ludzi 
wszystkich narodów, którzy towa.rzy 
szyli mi w obozie śnilerll w .iliit- 
haiisen. Niestety — stwierdza da- 
1 J ks. Gaggero — po zakoht-zen.u 
wojny narody nic przestały <lerp!<"':. 
Ukazało się, że istitieją siły, które 
widzą swój interes w tym. aby o- 
detwać lliUzi oll dzielą pokotu 
zmusić ich do prowadzeniu nowej 
wojny."

Te same siły, które są zaiutereso 
wadę w rozpętaniu nowej wojny, 
pragnęłyby dziś użyć do swoich 
strasznych celów również autorytet 
Kościoła katolickiego. Jestem tli po 
lo, ażeby jak nnjkategoiy uiiej 
stwierdzić, że takie postawienie 
sprawy jest absurdalne i /httUliii-

Mister Barrett, jako wytraw 
ny już mąż Zaufania „big 
businnes.su” (wielkiego kupiła? 
łtt), otrzymuje Iluminację na 
podsekretarza stanu (w State 
Departament). Zauważmy, j!>> 
ta nominacja zbiega się z o? 
świadczeniem piez. Trumana ó 
zamiarze wyprodukowania boni 
by wodorowej.... W sierpniu 
b. r. Barrett obejmuje kie­
rownictwo nowoutworzonego 
„Urzędu Strategii Psycholo­
gicznej”, w którym to urzędzie 
— jak podaje oficjalny Ińule? 
tyn Departamentu Stanu — 
zasiadają przedstawiciele cen­
tralnego wywiadu wojskowego 
USA (Central Intelligence 
Agency), Departamentu Obro­
ny USA oraz szefostwa połą­
czonych sztabów USA.

W maju br. mister Barrett 
udaje się w podróż inspekcyj­
ną do EtirOpy zach., odbywa 
poufne rozmowy z dyr. Warne­
rem z londyńskiej BBC, z pa­
ryskim minlstfetn informacji 
Teitgeifem — itd. Cel l'oż< 
mów: skoordynowanie i wznto? 
żenię antyradzieckiej i antypo. 
kojoWej propagandy radiowej 
państw paktu atlantyckiego.

Zamknijmy nawias i powróć 
my do waszyngtońskiego sy­
stemu zarządzeń, wymierzo­
nych przeciwko rtldiowi poko­
ju-

MEMORANDUM 
DE PA RTaMENTU STANU

Od pewnego ćZ.asU „Urząd 
Strategii Psychologicznej”, kie 
lpwany przez mister Bariett’a, 
podjął gorączkowe wysiłki, aby 
uzgodnić i wzmóc akcje policji

. i wywiadów państw paktu pół­
nocno ? atlantyckiego, zmierza­
jącą do zetwania II Świato­
wego Kongresu Obrońców I’o» 
koju.

W pierwszych dniach wrze­
śnia br. — jak wynika z tftj- 

' negi. dokumentu odsłdhiająCe* 
go kulisy całej tej akcji Dejiar 
lamentu Stanu — State De? 
partment skierował do wszy? 
stkieb rżądóW paktu północno, 
atlantyckłcgo memorandum. w 
którym min. Acheson Zaleca 
tyln rządom podjęcie zdecydo? 
wanych i stanowczych kroków 
przeciwko przygotowaniom dc 
li Kongresu Obrońców Pokoju. 
Memorandum wylicza sżezegó-

tzc. Chrystus przed dwoma tysjęta 
lał lat zapoznał nas te wspa.ttiał^, 
zawsze aktualną prawdą: Wszyscy 
ludzie — stos! tfl pr(wUd — maja 
jeden naród i jedna rdd/ihę j są 
braćmi posiadającymi jednego ojca 
— Boga, jedno prawo — prawo mi 
lośei“. Omawiając szczegółowo cale 
*ycie Chrystusa i .udawadniająe^ że 
było ono całe jedną walką o pokój. 
kslądz Gaggero stwierd/a: tł.Vfyśl 
Jezusa U.użnaby wyrazić w okrzy­
ku: „wojna przeciwko Wojnie". w 
imię tej właśnie walki z wojną Jc- 
źus umarł na krzyżu. Dlatego tez 
clitześcijanie nie mogą zostać oho 
jętni w stosunku do wojny".

„Miałem okazję widzieć wiele kra 
Jów wschodnich. Doświadczyłem 
również na sobie tradycyjnych pod­
stępnych metod rządu angielskie­
go. .w krajach wschodnich widzia­
łem wszędzie wypisane słowo „po­
kój**, widziałem wszędzie d/.ieła pó 
koju, widziałem, że Warszawa Jest 
jedną olbrzymią i<użilią pdkojui

Pomimo to są tacy ludzie, którzy 
Wmawiają nam, ż® jtśli clicPnty po 
Moju, ilmsimy przygotować wu|H®. 
Myślę, że ludzie odpuwitdziahtj W 
kościele, których nie nautryło h’« 
doświadczenie dawnych wojen krż.V 
Nowych, elitą przygdtdkae teraz no 
We tego rodzaju wojny. Katolicy 
wtłoscy f większość kleru wlosktefto 
ilie rhce MowyHi wojen krzyżowych, 
ponieważ wic, że nic j®M tb dobry

IoWo szereg środków i repie- 
sji policyjhych, które — zda­
niem Departamentu Stanu — 
mogłyby najskuteczniej dopro­
wadzić do zerwania Kon 
gi-gsu. W szcżególrtości — cC. 
iem wywołania wrażenia, 
Kongres ma charakter tenden­
cyjnie i jedhostronnie politycz 
ny — dokument Departamen­
tu Stanu zaleca odmawianie 
wiz najwybitniejszym i najpo­
pularniejszym przedstawicie­
lom nauki, kultury i sztuki: 
przedstawicielom zrzeszeń re­
ligijnych oraz działaczom mie­
szczańskich partii politycz­
nych, któtzy popierają ideę 
Kongresu Obrońców Pokoju.

Na poparcie swoich żądań 
Departament Stanu powołuje 
się W memorańdtitn na artykuł 
4 paktu atlantyckiego. Przypo 
minamy, że artykuł ten głosi: 

„Strony umawiające się prze 
prowadzą konsultacje w każ­
dym wypadku, gdy — zdaniem 
którejkolwiek ze stroń — po­
wstanie groźba dla całości te­
rytorialnej, niepodległość i* poib 
tycznej lub bezpieczeństwa któ 
rejkulwiek strony”.

Podkreślić należy, że osobne 
memorandum Departament 
Stanu skierował do Londynu 
— wcześniej, niż do pozosta* 
łych krajów paktu atlantyc­
kiego. IV „londyńskim” niemo? 
randuin Departament Stanu za 
lecą rządowi brytyjskiemu pod 
jęcie stattoWczycli kroków, któ­
re by za wszelką cenę utrąciły 
możliwość odbycia Kongresu 
na terytorium W. Brytanii.

ŻRDUEO PLEDÓW 
JEEYKOWYCH 

PREMIERA .4 TTLEE

Wystarczy teraz z pawyż- 
szymf zaleceniami Departamen 
tu Stanu porównać tekst głoś? 
nego już okólnika premiera 
Attlee do przedstawicieli W. 
Brytanii zagranicą, aby nie? 
zwłocznie wykryć źródło.', amc 
lykatilzmów, tak fatalnie złlie 
ksztalea.iącyclt ai1gfelSżczVzllę 
premiera Attlee oraz lego' po­
czucie „tradycyjnych wt.inuś 
ci,r.

,,ltząli anfficlSIti zdtiłt so~ 
l>ie in.iiiislrr
Attlee w swoim okólniku, 
powtarzając niemal tlotlot 
wille zalttenltt inemnriin- 
dam Deptti tamerthi Stanu •— 
ze spoczywającego na nim, 
ZtiobNIE X PAKTEyi 
ATLANTYCKIM, obawia:. 
kit uczynienia witiistkieyo, 
co jest, w jet/o mocy, abp 
pEceSzktidtli U- oiibyela K on* 
yresu"
1 kompiizytof Szostakowicz,

»po«ół> służenia Chrystusowi. My 
sądzimy, że każda propaganda wo- 
jeana. nawet ukryta za oslonsa- 
mi motywów reilgijnyili, nie tyikn 
przygotowuje śmierć milionów lu­
dzi, lecz wywołać może smutne lar 
cl* wewnątrz koiciola".

Ks. Gaagfżu slwlcrdża ddiaj. iż 
wlłdziat, że kler iiatoliekl niż tylko 
popiera ruch pokojowy, ale wierze 
w nim czynrty Utłżfdi. Tak sahio He 
Wlosżęrh, jak 1 We HszySlkfch li- 
nycll ktajath sprawa obżarty >0!<o- 
jn jest jama uu minrniow ustnli. 
kdw. Nikt z. kstiiiiłtn«, a tymoir- 
digj księży, «ie jest pomwhmy 
dyteżt>iiiiy tęnaijrtęj. tym Mienimej 
żaden katolik tnr thce mieszać się 
w ktirnhinaile piilityrżm* i ż.tdeii 
z. usięży nie da więcej swejo łtłb(<> 
sławieństwa dla armii wojennych. 
Pfżynosłe wam — Stwierdza Wioski 
dUCHOWtly — tnyłl I tlczttęle *szt- 
slklch ludzi |ifosłl<tu I dukfetb dii 
<ha ż Wioch, ci htdzle ąnżdrswia- 
ją was i mftwigi ,.śty uważamy <* 
sze jitupożytje w sprawie imkolu 
za tissze propozycje".

Mówca opowiada dalej o rozwoju 
ruchu obrońców pokoju we Wło­
szech. IlUcii ten objął ludai wszr.' 
kich przekonań, ludzi Witrrairi li ' 
niewierzących, biednych I »'><»■ 
tych. Ta jedność wykazała, że l>» 
broftey pokoju ag na ddlirej drOde* 
Poukmo trudności. przęlladoPać 
katolicy będń worać o p-JMj ! Wal­
czyć O pokój, a jtill ió będzie po­
trzebne, będg umierać za pokój.

którego muzyka •—■ w myśl 
art. 4 paktu pin. ? atlantyckie, 
go — stanowi śmiertelną groź 
bę dla całości tciytorialnej, 
bczpieeżeństwa i niepodległo? 
ści politycznej W. Brytanii i 
USA, nic został wpuszczony 
nk. „wolną” ziemię angielską. 
Obok wielu innych delegatów 
ńa Kongres, którzy mając od­
mienny od mężów zaufania 
wielkiego kapitału pogląd tut 
wartość życia milionów pro­
stych ludzi, walczą nieustrasze 
ńitl o pokój.

STRATEtilA.
KTóllA ZAWODZI

Gorączkowa działalność kie? 
równików Departamentu Sta­
nu, którym ruch obrońców po­
koju spędza sfn z powiek, nie 
ogranicza sfę do omówionego 
rnemoiandum — i do gruntów 
nego skomprdmi.tuwitnia „socja 
listycznegu” rządu p. Attlee. 
Pragnąc za wszelką cenę zneu. 
tralir.otvać wpływ Kongresu 
Obrońców Pokoju nn nastroje 
szerokich mas, „Urząd Stratę? 
gii Psychologicznej” przygoto? 
wuje — według ścislyeh wska­
zówek mister Barrett'a — wy­
bór „dokumentów”, które mają 
zdyskredytować potężniejący z 
dniem każdym, powszechny 
ruch obrońców pokoju pod prze 
wodem Zw. Radzieckiego i wy? 
kazać równocześnie wszystkie 
rzekome „dobrodziejstwa1, im­
perialistycznej „Pax Amcricn- 
ita”.

Materiały te zamierza się 
rozkolportować wśród ticzestni? 
ków V sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoezo. 
nych.

Tymczasem zaś kolportuje 
się jo ezęśeioWo Wśród ZjCdno? 
ezoiiych filii „Głosu Ameryki”. 
Dla przykładu: w dniu otwar? 
cia Kongresu — nie licząc ata­
ków centrali nowojorskiej 
Wsżystkfe pododdziały zach. 
europejskie nadały specjalne 
audycje, gwaltowtiie atakujące 
Kongres. BBc nadało list o? 
twarty niejakiego U. A. Smi­
tha, prof. Uhiweisytetu Lon­
dyńskiego i Cambridge, w któ? 
rybi to liście do kierowniku 
polskiej delegacji ha Kongres 
mister Smith powtarza hajlia. 
niebniejsze fałszerstwu hislo? 
ryesne, dotycżąće lat 1999 — 
1945 („dokumenty”). Radio 
Rzym, W audycji- „Masło i 
armaty”, wydiWalaio amery­
kański „pokój przez silę”. Ra­
dio Watykan gwałtownie znała 
koWńlo liśt księży i katolików 
polskich do księży katolików 
irańcuskich, protestujący pize 
elw lemilitaiyzacji Niemiec 
Zaeli. i „napiętnowało*' ten 
pfotest jako... „próbę wciągnię 
ćia katolików irancuskii-j) do 
akcji nnlya mery kańskiej”.

Oto pokłosie tylko jednego 
dnia, „Psychological Strategy 
Hiiftld” Hie iitoże się uskarżać 
na nieposłuszeństwo swoich 
podopiecznych...

.4 Wszystko pp.
Acheson i liuriclt są bardzo 
kiepskimi sl ra legam i i jest- 
cze yorsigmi impcholoyami, 
iak n tym śieiaih :y wspania 
ty pi zębie y 11 Świn turni yo 
kongresu Obrinictiw Pokoju 
i poił?.//u mh.i il', który Knn- 
gres wzbinlzil w si rcuch se­
tek /// ilinrów,
\’a cóż się bowiem zda 

„t rząll Strategii Bsychiilogiez 
nej ', skoęo jego mocodawcy i 
kierownicy zapoznają zasadni? 
czą prawdę psychologiczną nn? 
rodóW: wolę pokoju i życia, 
której nie i nikt nie zwiedzie. 
Na cóż się zda „Urząd Stra. 
tegii Psychdlogiczne i*’, skoro 
jego kierownicy zapoznają .a 
sadniezą prawdę strątegiezhą 
naszej epoki: tilę oddziaływa­
nia hrt masy idei sprawiediwo? 
ści sjfoleetnej i pokojowego 
'Współżycia narodów.

Leopold Infeld jest jednym 
■/. najwybitniejszych w świt-eic 
teoretyków w dmedzlnic fizyki 
matematycznej i mntimiatęki 
stosowanej. Należy uh do tych 
uczonych, którzy bliiiii czynny 
udział W walce o phliój, nie 
chcąc dopuście, by minka słu­
żyła wojnie, zagładzie ludzko, 
ści.

•lako postępowy uczony pro? 
fesor Infeld nie miał warun­
ków pracy twórczej w samu-', j 
nej Polsce. W roku 19.'’>6 korzy 
stając z propozycji piofesma 
Einsteina opuścił Polskę i u 
dal się dii Stanóii Zjednoczo­
nych, do słynnego instytutu 
naukowego w Princeton, tam 
współpracował z prof, Einstei­
nem nad niektórymi problelim. 
mi teorii Względności.

W rokit 1939 profesor Infeld 
objął katedrę lmitemntyki sto? 
suwanej w Toronto, w Kana­
dzie, gdzie wykładał do roku 
195(1 — to jest do momentu 
powrotu do Polski.

Już w początkach 1911) t. 
profesor Leopold Infeld odwie? 
dzil Polskę na zaproszenie na­
szego Rządu. Pobyt w kraju, 
rozmącił pokojowego bitdowili-

JORGE AM ADO
Urodził się na plantacji ku? 

kaowej w stanie Iłniila, w Bra 
zylii W roku 1912.

Atnado dzieciństwo spędził 
w nędzy. Poznał Wtedy dobrze 
trudtie życie Murzynów, Mula 
łów, Kabokll i Metysów na 
plantacjach. To właśnie nada, 
io zdecydowany charakter jego 
późniejszej I wórczoścl.

Jego pierwsza p o w 1 e ś ć 
„KRAl KARNAWALl " wy­
szła w Rio de Janeiro dokąd 
przybył mając lat dzieWiętfuiś- 
cie. W dwa lata później wydal 
książkę pud tytułem — „A-4» 
KA(>”. PoeŻątkuWo policja 
skonfiskowała cały nakład, ale 
gdy ostatecznie konfiskatę zdję 
to — wszystkie cgzeinpłarzc 
rbzsprzedaiio w kilka dni. Byl 
to niewątpliwie wielki sukces 
dla pisarza.

\A 1984 r. młody pisarz Wy­
daja powieść ,,Sl'(JR“. (Pot), 
a w roku naslępnyin powieść 
„■11 ItlARA". Obie powieści 
opisują życie murzynów i ro­
botników.

W 19:i(i r. Anuulu został n 
więziony zh radykalne pize 
konania pulttyczaie. Po zwoi, 
nieniu wydaje iloWą powieść 
— „MARTWE MORZE” a tak 
samo postępowej treści Hpu- 
łecznej, co jiopr/.edtiie. Sknztijil 
go więc im wygnanie. Jorge

DA WID ZASLA WSE!
Dawid Zasławski tir, w r. 

1879, jest jednym z najwy? 
bttniejszyeh dzienhlkaizy i pu­
blicystów Związku Radzieckie? 
go-

Zaslaw.skj hruł. od r. 1903 
czynny udział w rosyjskim ru­
chu rewolucyjnym i n>a za so­
bą wiele wyroków sądów cni. 
skich, . skazujących na Wiezie? 
nie.

Zaslawski rozpoczął karierę 
dzienikarską W roku 1904, 
pracując w _ redakcjach pism 
lewicowych, początkowo w 
Kiiowic, później w l/ehingiii- 
dzie, Po Hewulucji Październi­
kowej widzimy go kolejno w 
Ichingiadzkiej „Czerwonej Ga­
zecie” i „Leniligradzkiej Praw 
tlzle”, (1925 r.), później w 
„Izwlcstiacli" (1926 r,), w koń 
cu zaś (od roku 19281 w 
„Prawdzie”, centralnym „iga? 
nie WKP(b), której jest obec­
nie współredaktorom.

Spećjnltiośiią Zasławskiego 
jest felieton polityczny. Prócz 
tego j<. ( en znakomitym znaw 
cą mii. dzyhatodóy.ych stosun­
ków dziennikarskich. W roku 
1946 l>rn! udział jaki) delegat 
radziecki w M'edz.vimindcit yi,. 
Konfs.sie Dziennikarskim w 
Kop»nhądze.

Poglądy Zasiawskiego na 
wolność prasy zilustruje najle 
piej lTagmeąt jego artykułu z. 
itr t8‘J „l rawdv” z dn. 10. 
VIII. lf łii r.

„Nie ma i nie może być wol 
ności prasy, gdy przygniata,ią- 
et Większość prasy Jest W rę­
kach rtożliczbej grupy prywitt? 
: *#:i prtedsiębiot ców. Jest rze 
eaą oczyWi-Ją, że wsżceliWłtid. 
nł mc.rtopulłAci przemilczają te 
prostą prawdę. Udaje im się

etwn Polski Ludowej wywarły 
na nim ogromne wrażenie. V i. 
dząe, że świat illlpm łab . z» 
tiy zmusza naukowców do mi.* 
cy tła rzecz, oliozti Wojny - — 
profesor Infeld powziął <mc’-» 
z.ię powrotu do ojezyzitt, gdj ł 
Wiedział, że tutaj żfiilj. iz 
Wszelkie warunki twórczej, pó 
kójowej płacy ItaltHoWej.

Profesor Leopold Ulleltł jot 
autorem biografii o mat' iul<(;'. 
ku flaheilskim (lalois. (mi (, s 
pracuje nad dzieient o zimkon.i 
i ej uczonej imi,.kie j - Mgfii 
('urie - Skłodowski*./.

Wielki uczony pic . óeił do 
kraju wraz z żoną, obywatel­
ką aniei ykansi ą, działaczką 
światowej Detnt/kletycznej Fe 
deraeji Kobiet.

I'o powrocie do ojczyzny pro 
fesor Infeld oświadczył:

„przyjazd <lo Pokiki UtioI* 
nil mnie od przygnębiają­
cych przeżyć. Zyja tiltaj po­
tężna wola pokoju i twóc 
ezej działalności. Naród p'! 
siei przeżył jttk iadtri Im"/ 
okropności wojny. Naród ten 
i jego iząd. czynią irszyttko 

,cn w ich mocy, aby uniknąć 
miwryo konfliktu''.

Amado osiedla się w Meksyku, 
gdzie pisze powieść „Wł.AD- 
CY PIASKU”.

W roku 1941 Amado pow­
tórnie skazarty nn banicję u- 
diljc się d(. Argentyny. Wyda? 
je wówczas książkę pod tytu­
łem „ TERKA DO SI MEIM ’ 
- (KRA J ZA TRACONY I, 

która zyskuje sobie z miejsca 
ogrotnne uznanie.

W roku 1943 Amado pisze- 
„CZERWtiNK ŻNIWO” n w 
latach 11(11 1915 wydujc hi?'
storię swojej ojczyzny p. i. 
„KAMIENNY MUR''.'

Swoją płomienną wiarę w 
Zwycięstwo postępu społeczne, 
go i dumę ze swego wkłdetu w 
walkę o postęp. Amado wyra­
ził w następujących słowach ; „

„Prowad.ilrm codzienną wid 
kę, pud różowałem, przemawia* 
łem; zebrano i sjmlono omie 
książki; poznałem więzienie:. 
byli m zmuszony tyć na ubózyi, 
nii. Zyh i życii in inuirli r idal 
kób\ żytem z nimi. Jestem vit 
zmici nie s.tcziśliwy slwir rdzo* 
ląc, że ta suma ndiiśii// trwa* 
Iii więź przeniknęła ni< /po’,o 
lituje dziełu Irrpi dzil sirchdi cdi. 
ale takie .i życic, któn (iiO?i 
ntoim; nild:u ju - mirr- i u i: 
itttdziiju. prwniićć, ■ jut,,, li­
dzie lepsze / yięk.ii iejsz1'.- mt 
dniu dzisie js.p yn"'.

ukrywać prawdę przed setka­
mi tysięcy i przed milionami 
czytelników, i.etz naiwnością 
byłoby sądzie, jo t„ uszli-1 l> 
ma jakiekolwiek szali u poza 
gtatilcami Ich krajów”.

Nu potwierdzenie tej tezy 
przytacza Zaslawski prosty do 
Wód :

„Au liiiędzyniirodoily > 
Kong resie D.zie nn ika rzy o 
Kopciiliadze byli ebeci ’ 
przi tlętu willit ii ii.utei yltui'- 
skicli / anyii iskicii dzięnni* 
karskich orfjanizacii zuimio 
Wpcll. li prezentowali uh‘> 
dżlcmątkl tysięcy Indze, :- 
diitlniin ych większość yn:et 
W Shtlint-h Z udu ii lich I 
w Anglii. t ':y klokotn :i /: ; 
dltll imwft tlżifił. że „ii nim, 
n Sie'unt'h %icdn>it : iiij!i !• 
Istnieji leidnil p,nsii''f Aa. 
mówili orli Cm :>‘iuIhiI‘ pilic 
1‘iwm yu'‘.

„Wyliriłję i Wzory” nr 8t 
źawletają wykroje: 
sukni, Wlitrdtrki i kamizelki, 
OMsitka d:A tAiopca. itnajlc- 
e»«k I stasitetk* tł!» iirłtfw- 
eW/lW.1,

WZOMlt 
oUlpctzk!, faterzlu r.a oMuitry. 
biótk, n* <1iu*SŁ<h, męskich 
ąkSrpetkt:.

Cara zeSzytU 90 atofż*L__ l_M- ---  - - - — -

ClemCnt
Attlee, szef rzą 
dli brytyjsl,,, . 
!tu, który wy­
ko ii ul rockae 
łSA, uiiir/H/i- 
zliwiiijąey iidbn 
cic li Śwlului 
wryli Kuny remi, 
Pokoju W Sheli 
field, w ktlry. 
kuhii.ii' J. ^r> 
browskieyo.



Jak5e sorawy 
podlegają Woj. Oddz. ZUS 
w Słupsku

Na liczne zapytania naszych 
czytelników donosimy, że w za 
kres działalności ZUS wcho­
dzą: świadczenia długo i krót­
koterminowe, iak przyznawa­
nie rent inwalidzkich, star­
czych (emerytur), wypadko­
wych, wypłacanie świadczeń z 
ubezpieczenia chorobowego 
oraz przyznawanie zasiłków ro 
botniczych i rodzinnych. Za- 
k>ad Ubezpieczeń Społecznych 
prowadzi zarazem ewidencję 
ubezpieczonych. Wojewódzkie 
mu Oddziałowi ZUS w Słup­
sku podlegają ekspozytury w 
Słupsku, Koszalinie. Bytomie. 
Miastku, Sławnie. Szczecinku, 
Białogardzie, Kołobrzegu. Zło­
towie, Wałczu, Cz*u chowie i 
Drawsku, (ski)

POMOGŁO
Notatki nasze o nieoświetle 

niu ulic Choszczna pomogły, 
gdyż obecnie prawie wszystkie 
ulice są już oświetlone.

(wr)
* * •

Pisaliśmy ostanio o braku 
zainteresowania ze strony 
Spółdzielni Spożywców „Zjed­
noczenie” lokalem byłej cukier 
ni Szulca na placu Wolności 
w Świnoujściu, w którym moż 
naby uruchomić Kawiarnię 
Spółdzielczą. Na skutek naszej 
notatki i interwencji Prezy­
denta MRN, kawiarnię otwar­
to. (me)

• * *

Po ukazaniu się w „Kurie­
rze” notatki o zaniedbanym 
cmentarzu b. jeńców wojen­
nych w Stargardzie, MRN wy* 
dała zlecenie uporządkowania 
i zabezpieczenia cmentarza.

(zet)
• * *

Już na drugi dzień po uka­
zaniu się naszej notatki o nie 
opalanej dotychczas szkole pod 
stawowej w Choszcznie, piece 
w klasach były opalone dzięki 
czemu dzieci mogły zdjąć pal 
ta. (mg)

Jeszcze 
nie pomogło

Na łamach naszego pisma 
donosiliśmy o nie zamiatanych 
ulicach kamienia Pomorskie­
go i nieprzyjemnych zapa­
chach, wydobywających się z 
ruin byłego ! roweru. Jak do­
tąd MRN nie podjęła żadnych 
kroków w celu podniesienia 
wyglądu estetycznego miasta. 
Jak długo Kamień Pomorski 
będzie zaśmiecony i jak długo 
jeszcze przechodnie nie będą 
mogli, przejść koło browaro­
wych ruin bez zatykania nosa?

• (nj)

C?y jesteś 
cztonkśem TPPR?

Przez nasz? okularu

Cierpliwość na szewskim kopycie
Gdybym mógł 

być ptaszkiem... 
Nic niebieskim, 
ile takim zwy 
czajnym droz­
dem, szpakiem 
lub choćby kru 
Idem... Nie mar 
twilbym się wte 
dy o ubranie 
ani obuwie, bo 
obdarzyłaby 
mnie natura do 
statecznie boga

to w piórka i pazurki na całe 
ptasie życie.

Gdybym mógł być...
Tymczasem jestem człowie­

kiem t muszę nosić na nogach 
jakie takie łapcie, które nieste 
ty na skutek używania ciągle 
się drą, jak niemowlę w kolys 
ce, wobec czego zmuszony je 
stem do korzystania z tak zwa 
nych usług obywateli szew­
ców, zrzeszonych w spółdziel­
ni pracy „Rzemieślnik” w 
Szczecinku (ulica Żukowa).

Niedawno odniosłem do tej 
spółdzielni własne pantofle do­
brze opieczętowane dziurami 
od strony zelówek i kilkoma 
nieznacznymi pęknięciami na

Niezłomną wolą utrzymania pokoju
wyraża cały świat pracy

Na wiadomość o uniemożli­
wieniu zorganizowania w Shef 
field Ii-go Kongresu Pokoju, 
we wszystkich zakładach pracy 
w Słupsku, w gminach powia= 
tu słupskiego, majątkach PGR 
oraz spółdzielniach produkcyj= 
nych odbyły się zebrania pra­
cowników, protestujące prze­
ciw agresorom anglo - amerys 
kańskim.

WARTY POKOJU

Spółdzielnia Pracy Meblarzy 
„Dąb Pomorski” postanowiła 
przedłużyć pracę o jedną godzi 
nę do końca listopada br. pra­
cownicy Wydziału Tramwajów 
przy Przedsiębiorstwach Miej­
skich postanowili wykonać ka= 
pitalny remont dla miasta 
Olsztyna o 6 dni szybciej.

Załoga Państwowej Fabryki 
Krochmalu i Płatków Ziemnia= 
czanych postanowiła w dal­
szym ciągu utrzymać zwiększo 
ny o 10 ton na dobę przerób 
ziemniaków. (ław)

* * *

CHCEMY SIĘ UCZYĆ! 
NIE CHCEMY WOJNY!

Do Powiatowego Komitetu 
Pokoju w Słupsku przybyła 
sztafeta dziatwy szkolnej z Ry 
czewa, która wręczyła rezolu­
cję, w której m. in. czytamy;

„My, dziatwa szkolna nie 
chcemy wojny, do której dążą 
imperialiści anglo • amerykan* 
scy. Chcemy się uczyć i praco­
wać dla dobra naszej ukocha­
nej ojczyzny, dla dobra całego 
świata, miłującego pokój.

(ski)

W SZCZECINKU 
I W ZŁOTOWIE

Pracownicy PDT w Szcze= 
cinku, którzy realizując długo= 
falowe zobowiązania wykonali 
roczny plan obrotów w 100 
proc. — dla uczczenia II świa­
towego Kongresu Pokoju za. 
ciągnęli Warty Pokoju, zobo= 
wiązując się przekroczyć rocz= 
ny pan o 18 proc.

Załoga Wojskowego Przedsię 
biorstwa Budowlanego zobowią 
zała się wykonać przedtermino 
wo jedną budowę do 25 listopa 
da. Budowlana Spółdz. Pra* 
cy im. gen. K. Świerczewskiego 
w ramach Wart Pokoju wyko= 
na do 21 listopada prace mu­
rarskie w nowej centrali tele. 
fonicznej. Robotnicy wykonują 
jako podarek dla delegatów na 
Kongres miniaturkę domu.

Pracownicy Oddziału Elek’ 
trotechnicznego i Drogowego 
PKP przepracują dla uczczeń 
nia Kongresu 118 pracogodzin. 
Oddział Ruchowo - Handlowy 
wykona prace wartości 42 tys. 
zł. W Parowozowni PKP, War 
ty pokoju zaciągnęło 289 pra= 
cowników. .

„wierzchach”. Obywatele szew­
cy, zrzeszeni w tej spółdzielni 
— obejrzeli obuwie dokładnie 
ze wszystkich stron, a jeden 
nawet — widocznie trochę ze 
garmistrz-amator do oka sobie 
takie szkiełko w czarnej opra­
wie wetknął, żeby szczegóło­
wiej wszelkie braki skonstato 
wać.

Patrzyłem cierpliwie na te 
wszystkie fachowe manipula­
cje. Czekałem.

Wreszcie jeden obywatel dal 
mi kartkę z adnotacją, że przy 
jęto jedną parę pantofli.

— A cena? — pytam.
— Cena?... Potem. Przy od 

biorze.
— Ale ja chcę wiedzieć za­

raz.
— Bez targów. Wczoraj się 

pan urodził, czy co? Jak powie 
działem, że przy odbiorze — to 
przy odbiorze. Po obliczeniu 
wykonanej pracy.

Może już jestem z natury 
taką przechera, że jak ktoś 
tak, to ja inaczej, lecz w żaden 
sposób nie mogłem się pogo­
dzić ze stanowiskiem obywa­
tela członka spółdzielni.

Robotnicy Eksportowej 
Zbiornicy Jaj wybudują sposo­
bem gospodarczym przybudów 
kę przy ul. Wiśniowej, w któ­
rej mieścić się będzie biuro. Do 
datkowe zobowiązania załogi 
browaru dadzą ponadplanową 
produkcję 3 ton słodu wartos 
ści 5.580 zł. Warty Pokoju za’ 
ciągnęli ponadto pracownicy 
Spółdz. Pracy „Rzemieślnik”, 
warsztatów TOR i Banku 
Rolnego.

Do Czynu ■ Pokoju włączyli 
się także robotnicy rolni. Ro* 
botnicy PGR Galowo przepra­
cują bezinteresownie w dniu 
19 listopada po fi godzin przy 
wykopkach buraków cukro­
wych, a PGR Gronowo przepra 
cują dodatkowo niedzielę przy 
omłotach. (mr)

* * »
W wiecu protestacyjnym w 

Złotowie wzięło udział całe spo 
łeczeństwo m. Złotowa, przed’ 
stawiciele partii, organizacji 
społecznych, dzieci szkolne, pra 
cownicy zakładów pracy i u* 
rzędów. Na wiecu uchwalono 
rezolucję potępiającą imperia­
listów aglo « amerykańskich.

W pomiecie złotowskim zor­
ganizowano 40 masówek.

We wszystkich szkołach po­
wiatu odbywają się pogadam 
ki na temat walki o utrwalę’ 
nie Pokoju Światowego. •

(pł)
* * * .

W KOSZALINIE

Jesteśmy na ulicy Zwycię­
stwa, najruchliwszej ulicy Ko’ 
szalina. Przechodnie śpieszą w 
różnych kierunkach. Nawiązu-

14 nowych kół TPPR
w powiecie szczecineckim

W pow. szczecineckim istnieją obecnie 234 koła Tow. 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej z liczbą 7.345 członków, w 
tym 123 koła wiejskie. Realizując hasło „w każdej groma­
dzie i zakładzie pracy koło TPPR”, w okresie Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej założono dotych­
czas 12 nowych kół na terenie wiejskim oraz 2 koła przy 
POM i Budowlanym Przedsiębiorstwie Powiatowym w 
Szczecinku.

Najaktywniej w terenie pra 
cuje ko>o gromadzkie TPPR 
w Pile. gm. Łubowo, gdzie 
przewodniczącym jet małorol­
ny chłop Chocimiec. W okre­
sie Miesiąca zwerbowano kil­
kunastu nowych członków. 
Uruchomiono po uprzednim re 
moncie sposobem gospodar­
czym świetlice, bogato zaopa­
trzoną w czasopisma, opraco­
wano estetyczna gazetkę ścień 
ną. Zarzad zobowiązał się w 
ramach „Miesiąca” do wciąg­
nięcia do organizacji wszyst­
kich chłopów zamieszkujących

— A jednak proszę podać ce 
nę. Przecież muszę wiedzieć, 
czy buty wyrzucić na szmelc, 
czy warto jeszcze naprawiać.

— Przy odbiorze, albo za­
bieraj pan buty, rozumie pan?

Co miałem robić? W spół­
dzielni byłem w pożyczonych 
od brata żony kamaszach.

— Rozumiem — odpowiedzią 
lem.

Ale do dziś nie rozumiem, 
dlaczego fachowcy-szewcy nie 
potrafią podać ceny swej pra 
cy przed wykonaniem na 
prawy, chociaż do niedawna, 
jako prywatni rzemieślnicy za 
bawiali się w Kiepurę i brali 
bez wysiłku wysokie CE(ny) 1 
ustalali je zawsze przed, a nie 
po pracy.

Nie rozumiem, dlaczego w 
spółdzielni nie ma cennika 
usług, którym niekompeten­
tni jej członkowie mogliby się 
posługiwać w wypadku zetknię 
cia się z takim upartym, jak 
ja, klientem.

Nie rozumiem, dlaczego na 
prawa trwa już kilka ładnych 
tygodni i brak jakichkolwiek 
znaków w oczach spółdzielców, 
że ta naprawa kiedyś napraw 
dę ruszy z szeAOskiego kopyta.

Nie rozumiem i dlatego żalu 
ję, że nie jestem ptaszkiem — 
drozdem, szpakiem lub kosem, 
ho wtedy gwizdałbym na buty, 
szewców t cenniki.

PEN

jemy rozmowę z uczniem III 
klasy Gimnazjum Mechaniczne 
go, MARIANEM KOZACZ* 
KO. — Co myśli o II Kongre* 
sie Pokoju?

— „Nieliczna grastka kapi­
talistów anglo’amerykańskich 
dążących do wywołania nowej 
wojny nie jest wyrazicielką 
mas. Masy pracujące całego 
świata pragną pokoju i będą 
go bronić, dla nas młodzieży 
szkolnej pokój to dalsze zdo­
bywanie wiedzy, kt Sra przyczy 
ni się d> szybszej realizacji 
6-letniego planu gospodarcze* 
go”.

Konduktorka Miejskiej Ko* 
munikacji Samochodowej GER 
TRUDA BAZIOR, wraca aku­
rat z pracy.

Pokój oznacza dla nas dobro 
byt i coraz lepsze warunki ży* 
ciowe — mówi. —- Wojna nie­
sie zniszczenie.

Rząd angieski zabronił odby 
cia II Światowego Kongresu 
Pokoju w Sheffield bo lękał 
się głosu prawdy — stwierdza 
w rozmowie z nami — WIN’ 
CENTY MAŁKOWSKI, zna. 
ny działacz sportowy KS 
„Związkowiec” i zwycięzca w 
raidzie motocyklowym „Kurie’ 
ra Koszalińskiego”. (mp.)

• • *

W POW. STARGARDZKIM

Na zebraniu Koła Gromadz­
kiego ZSL członkowi® Spół« 
dzielni Produkcyjnej im. Mar­
szałka Rokossowskiego w Nos 
wej Dąbrowie pow. Stargard, 
zobowiązali się pomóc chłopom 
mało i średniorolnym gromady 
Kice w zorganizowaniu spół-

w gromadzie. Do współzawod­
nictwa wezwano gromadę KJu 
czewo.

Dobrze również pracują w 
Szczecinku kola przy warszta­
tach TOR. Centrali Chemicz­
nej, Pagedzie, a ostatnio wy­
sunęło się na czoło koło przy 
PZGS.

Najgorzej ze wszystkich 
kół pracuje koło przy PSS 
„Robotnik”. Na ogólną liczbę 
ponad 200 zatrudnionych, na­
leży do niego zaledwie 30 
członków. Ani organizacja 
związkowa, ani kierownictwo 
nie interesuje sie kołem TPPR. 
Dowodem dużego zan<edbania 
jest. m. inn. fakt, że żaden z 
członków nie posiada dotych­
czas stałej legitymacji, a u re­
ferenta oświatowego znnlezic-

Z życia ZMP w pow. szczecineckim
Związek Młodzieży Polskiej 

na terenie powiatu szczecinec­
kiego przystąpił do realizacji 
uchwały Rady Naczelnej ZMP. 
W wyniku tego we wszystkich 
kołach zetempowskich odbyły 
się zebrania plenarne człon­
ków, na których omawiano 
dotychczasowe braki i osiąg­
nięcia w pracy organizacyj­
nej.

Praca ruszyła naprzód. W 
spółdzielni pracy „Pomorzan- 
ka” w Szczecinku zetempowcy 
zorganizowali brygadę m’odzie 
żową. wykonująca normę w 
135 proc. Jednocześnie wzra­
sta poziom pracy zetempow- 
skiej wśród młodzieży szkol­
nej.

We wszystkich szkołach 
szczecineckich zorganizowano 
Brygady Lekkiej Kawalerii, 
które walczą z bumelanctwem 
w szkole Frekwencja na lek­
cjach poprawiła się znacznie. 
Szczególne osiągnięcia w tej 
dziedzinie posiada szkoła TPD 
w Szczecinku. Szkoły szczeci­
neckie przepracowały w PGR

dzielni produkcyjnej, zwerbos 
wać w szeregi ZSL kobiety bez 
partyjne i podnieść poprzez 
szkolenie ich świadomość poli­
tyczną.

W liście do Prezydium Kon* 
gresu czytamy — „Przesyłamy 
delegatom II światowego Kon­
gresu Pokoju najserdeczniejsze 
pozdrowienia, życząc pomyśl’ 
nych obrad. Wiomv co to woj­
na i nie chcemy jej, pragnie-- 
my w spokoju budować szczę­
śliwe lepsze jutro dla naszych 
dzieci.

* « •
Dla uczczenia li światowe’ 

go Kongresu Obrońców Poko­
ju młodzież ZMP z gromady 
Golina pow. Stargard będzie 
samodzielnie obsługiwać sklen 
Spółdzielni Sam. Chł. w Goli* 
nie.

• • •
Na terenie PBR Okręgu Po­

łudniowo « Szczecińskiego wie­
le zespołów podjęło dodatko 
we zobowiązania.

W Zespole Witnica Aniela 
Stasin i Maria Feluga zobo> 
wiązały się podnieść swoją wy 
dainość pracy ze 110 proc, na 
140 proc., a Adela Guz ze 120 
proc, na 140 proc. Za ich śla­
dem poszły również brygady 
produkcyjne Anny Dąbrow= 
skiei i Marii Błaszczyk.

W całym zespole zobowiąza. 
no się do dnia 18. IV. 51 r. 
zlikwidować analfabetyzm, w 
dniu 21 bm. rozpocząć kurs ję 
zyka rosyjskiego ( w dniu i8 
bm. kurs Wszechnicy Radio* 
wej. (bo)

no ostatnio .ponad 3000 egz. 
nierozprowadzonego dzienni­
ka „Wolność”. Zebrania nale­
żą do rzadkości. Wybrany w 
tych dniach nowy zarząd wi­
nien uczciwie zabrać się do 
pracy, ożywić dzia*alność. Jak 
również wciągnąć do organiza 
ejl wszystkich pracowników 
PSS „Robotnik”.

Zaniedbane jest także koło 
prży Prezydium Miejskie! Ra­
dy Narodowej, liczące 60 człon 
ków, którzy od czerwca nJe 
mają opłaconych składek 
przez co nie otrzvmali jeszcze 
stałych legitymacji.

Pracownicy Okręgowej Spó' 
dzielni Mleczarsko - Jajczar- 
skief deklaracje członkowskie 
otrzymali leszcze w listopadzie 
ubiegłego roku, a dotychczas 
mimo kilkakrotnych interwen 
cji Zarządu Powiatowego, ko­
ła nie zawiązali.

Zaniedbane dotychczas kola 
mają obecnie możność nadro­
bienia zaległości w pracy i za 
meldowanie w końcu „Miesią­
ca”. że wzięły się uczciwie do 
nracy. (mr)

przeszło cztery tysiące robo- 
czodni.

Zarząd Powiatowy ZMP w 
Szczecinku przystąpił do orga 
nizowania świetlicy miejskiej, 
która będzie się mieściła w lo 
kału ZP ZMP. Poszczególne 
wieczory świetlicowe będą or­
ganizowane przez zespoły arty 
styczne kół robotniczych i 
szkolnych. Brak młodzieżowej 
świetlicy był wielką bolączką 
w tyciu młodzieży szczecinec­
kiej.

Jednocześnie Zarząd Powia­
towy przystąpił do zorganizo­
wania Wieczorowej Szkoły Po­
litycznej ZMP, która przeszko 
11 w swym pięciomiesięcznym 
programie kilkudziesięciu ak­
tywistów rekrutujących się 
przeważnie z kół robotniczych

Powołano także do życia Po 
wiatową Komisję Oświatową 
na której czele stanął kierow­
nik wydziału agitacji i propa­
gandy przy ZP ZMP Trzeciak 
Do komisji weszli przedstawi­
ciele organizacji politycznych 
społecznych oraz aktywiści mło 
dzieżowi. (zg)

Pod znata M:esiąca 
Pogłębienia Przyaźni 
PolsKo-fladzeckiej

Powiatowy Zarząd TPPR w 
Złotowie wzmógł dotychcza­
sową działalność. Komitety 
gminne przeprowadza odczyty 
i pogadanki. Organizuje sie no 
we koła TPPR oraz werbuje 
nowych członków Uporządko­
wano cmentarz poległych żoł­
nierzy polskich i radzieckich. 
Przy zakładaniu nowych kół 
pomagają członkowie ZMP, 
przeprowadzając uświadamia-

S*uaskie szkoty 
nie przygotowane 
na okres zimowy

Szereg szkół w Słupsku nie 
jest należycie przygotowanych 
na okres zimowy. Szkole 
podstawowej nr 1 przy ul. 
Buczka grozi zamknięcie , z po 
wodu nienaprawienia pieców 
w poszczególnych klasach. 
Piece te nie nadają się w ogó 
le do użytku. W jeszcez gor­
szych warunkach zna idu ie się 
szkoła nr 4, mieszcząca się w 
zbutwiałych barakach ponie- 
m.ickich. W nowoodremonto- 
v anej szkole nad Słupią brak 
całkowitego oszklenia. Sprawa 
nieprzygotówania szkół słup­
skich do okresu zimowego po­
ruszana była na ostatnim ple­
num Miejskiej Rady Narodo­
wej.

Sądzimy, że MRN zaintere 
suje się szkołami i dzieci słup 
skie nie będą już dłużej mar­
znąć. (ski)

(nj)

Krotrka Choszczna
Poczekalnię Urzędu Pocztowego 

w Choszcznie oświetla żaiówka 
10-śwlecowa, która daje tak nikłe 
światło, te nie można przy ntm 
ant pisać ani czytać. Sądzimy, że 
Zarząd Urzędu Pocztowego w 
Choszcznie przychyli się do proś­
by Interesantów I zamieni żarów­
kę na mocniejszą. (L.K)

• • •

MRN w Choszcznie powinna za­
jąć się zorganizowaniem Spółdzlel 
ni Rzemieślniczych, głównie szew, 
sko - kamasznlczej I krawieckiej, 
których brak odczuwa dotkliwie 
świat pracy. (L.K.)

* • •

Wsie Slawędn I Pakosław pow. 
Choszczno otrzymają w najbliż­
szym czasie światło elektryczne.

(wet.)
• * •

Zarząd kina „Pionier" powinien 
surowo zabronić palenia papiero­
sów w sali kinowej. Młodzież 
Choszczna prosi o wznowienie po- 
ranków filmowych. (tg)

Punkty skunu 
odpadków użytkowych 
trzeba usprawnić

Ze wszystkich Spółdzielni 
Gminnych „Samopomocy Chłop 
skiej” w powiecie kamieńskim 
jedynie spółdzielnia w Przy­
biernowie posiada sprawnie 
działający punkt skupu odpad, 
ków użytkowych. Brak aktyw» 
nych punktów skupu utrudnia 
pracę Powiatowej Centrali 
Zbiornicy Odpadków, która ze 
swej strony postarała się o 
dostateczną ilość personelu 
technicznego oraz zapewniła 
środki transportu. Wskutek 
opieszałości gminnych spółdziel 
ni setki ton cennego surowca 
niszczeje. W Stepnicy np już 
od roku leżą skupione odpadki, 
a kierownik tamtejszego pun­
ktu skupu jeszcze nie może sie 
zdecydować na odstawienie ich 
do Zbiornicy.

Kronika Ustki
Pracownicy Funduszu Wcza 

sów’ Pracowniczych postanowi 
li zorganizować kurs iezvk3 ro 
syjskiego i wstąpili gremialnie 
w szeregi TPPR Kurs bodzie 
nrowadzony wesoól z innymi 
małymi zakładami pracy w 
Ustce, (ted.)

• • •

Kobiety zamieszkałe w Ust­
ce proszą Centralę Tekstylną 
o zainstalowanie maszynki do 
podnoszenia oczek w <ednvm 
ze sklepów konfekcyjnych Z 
oczkami” w pończochach trze 

ba jeździć aż do Słupska, (ted)



Zakończenie II kursu 
miodszvch pielwrarek 
w Koszalinie

W Ośrodku Szkoleniowym 
tnlodszych pielęgniarek w Ko- 
swilafe odbyła się urocjy- 
rtość zakończenia II kursu Po 
większy! on kadry wykwalifi- 
kawanych pielęgniarek, które 
W szpitalach. Ośrodkach Zdro- 
ś«i, fcafcłądaeh produkcyjnych 
i ba w?i podnosić będę stan 
zdrowotny rrias praoujacycb.

Uroczystość wręczania dy­
plomów zbiegła *ię z okresem 
obrad H Światowego Kongre­
su Pokoju w Warszawie dla­
tego też odbyła *iq pod hasfem 
wzmożenia pracy nad utrwale­
niem pokpju. W przemówieniu 
swym pełnomocnik PCK Adam 
zki powiedział m. Inn.: **- 
„Ambicja każdej młodej pie­
lęgniarki powinno być syste­
matyczne dokształcanie Kie 1 
przygotowanie do egzaminu 
państwowego.

Przodownica nauki Turow­
ska podziękowała wychowaw­
com i wykładowcom za wkład 
pracy w*ożonfej w szkolenie pie 
lęgni arek.

W części artystycznej odby­
ły Sie występy słtlchaczek 
czwartego kursu, (gor)

Kobiety z Masłowic świecą przykładem
Awans społeczny Zofii Kulińskiej

Ktlkauaćcte postaci raz po raz 
rzucone prze* koiiaczkę kartofle, 
srą się. Wykopki w Rolniczym 
cach w pow. slawueńsktm zostały 
ków. Grunty spółdzielczo posiadał 
urządzenia melioracyjne I dlatego 
dużo deszczów.

Wsłystke kobiety pracują ocho­
czo. Nie tylko dlatego, że podpisały 
zobowiązanie, lt będą pracowały aż 
do zakończenia wykOpków. Nie tyl­
ko dlatego, że dzięki troskliwości 
zarządu otrzymały przed kllioma 
dniami nowo buty gumowe, tak 
potrzebne do pracy na blothUtym 
polu. Jedynym powodem nie icst 
także istniejący w Spółdzielni żło­
bek, gdzie dzieci mają zapewn uni 
troskliwą I fachową opiekę wycho­
wawczyń.

j 
JEDNA WIELKA RODZINA

Kobiety tnasłOWickie są dzięW 
aktywnej pracy ortan zacjt partyj­
nej j Ligi Kobiet odpowiednio 
uświadomione, Rozumieją, że także 
dzięki Ich pracy, spółdzielnia sta-

scUyla się ku zientl ! zbiera wy 
Kobiety pracują w milczenia. Bpie- 
Zespole Spółdzielczym w Masłowi- 
opóźnione. Ale nie * winy człon- 

i zaniedbane t częściowo zniszczone 
są podmokłe. A w tym roku było 

nąła na mocnych podstawach, za- 
beapięczyla im 1 ich dzieciom spo- 
kojuą przyszłość, wzrost dobrobytu 
i podniesień t stopy życiowej. Ko­
lektywną prac* i dążenie do jed­
nego celu pod spółdzielczym sztan­
darem zjednoczyły Je. Wszystkie 
czają się, jak w Jednej, wielkiej 
rodzin ». Nie ma zgrzytów, niepo­
rozumień ani sąsiedzkich sprzo';reW. 
Kobiety masłowlckle mogą być przy 
kładem dla innych spółdzielni.

Wśród schylających się sylwetek 
MyszcrakoweJ, Adamskiej. Cleślako- 
wej, Maradzlny, Hamanowej 1 in­
nych, rzuca Się tv oe«y drobna, 
dziewczęca nieomal, postać zołif 
Kullńsk ej, drugiego ctlonka za- 
rąądu RZS w Mestowirsch. Oua to 
swym przykładem, uaktywnieniem 
życia spoleczno-pojlt.yctnego. wcią­
gnęła pozostałe kobiety do pracy 
kolektywnej, stworzył* m spółdziel­
ni jedna, wielką rodzinę.

Będąc w maju br. z wycieczką 
w Związku Radzieckim, zwiedziła 
wiele wzorowych kołchozów. po 
powrocie, bogata w doświadczeni* 
kołchoźników radzieckich, pełna bez 
cennych spostrzeżeń | obserwacji. 
? jeszcze większą energią zabrała 
się do pracy, przeprowadzając w 
Masłowicach szereg zmian I ulep- 
esen,

Kulińska znajduje czas na wszy­
stko. 1 na wzorowo wychowanie 
swych dwojga dżieci w wieku dwóch 
I czterech l*t, i na pracę w polu, 
i na pracę społeczną. I aa tę ak­
tywność spotkało skromną praco w- 
nloę zaazcaytne wyróżnian e. Ostat­
nio wybrana została Członkiem Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR i we­
szła do Zarządu Wojewódzkiego fel­
gi Kobiet.

CltZKlŁ ZYCIE SIEROTY

C ązkle było syci* S>l*tal«j Ku­
lińskiej, zanim osiedliła alf z* 
swym mężem Mieczysławem w Ma­
słowicach. Od drugiego roku życia 
chowała się bez rodziców. Najpierw 
przebywała w Domu Osiecka w 
Łodzi, a później gmina (łubie* w 
pow. Gostynin oddala ją do gos­
podarza, gdzie pasł* krewy, w Do­
mu Dzieek* trsab* było opłacać 
miesięcznie 39 zł, • U gospodarza 
zarabiał* tylko l* «Ł PMnJe.1 była 
na służbie t> bo|acz» Kalińskiego 
w Przyborowie. Dziesięcioletnia 
dziewczyn* oporządzał* wówczas 
świnie, 2 krowy i kont* I muslaŁi

Jeszcze zualęźć cjas n* bawienie 
dzieci.

— Ja tutaj sobie nawet rany po­
robiłam — mówi pokkznjąc n* ra­
miona — od iżnura do nosgenta 
wody.

Przyszła wojna. Młoda drRwczjna 
nie mogąc Już wytrzymać, uclokla 
do innego gospodarza, Kalińskiego 
w Wólce. Ale i tu nie znalazła 
łatwiejszego życia. Kuliński był 
sołtysem. To wi, gdy J«8o 22-let- 
nla córka dostała wezwanie do Nie­
miec n» roboty, -wkręcił w gminie 
l do Niemiec przeznaczono l.t-letnlą 
sierotę. Ponieważ jednak była słaba 
i wątła, w punkcie rozdzielczym 
w Poznaniu, przekazano Ją do pra­
cy do jednego N'»niea pod Mogil­
nem. I znów ciężka, ponad stly 
praca, aż do zakończenia wojpy.

Dopiero przez wyjście za mą?

Wieczór widowiskowo - taneczny 
dla garmong Wolska Polskiego 
w Szcrecinku

źSycit tgątrAlue Szczecinka 
w oflętnim ćmić bardzo się 
ciływD. >vsk teatrów objęfc- 
dwwyćfi dryrówntijej amator- 
sltld mpóly artjyiiiyCtrte Pawia 

ttomu Kultury. ZZK, 
a óśtątufp aospóły tdatralbe I 
bęlętśwe Uejónti Lasów Fań- 
rtwówyeh- Trzdba przyznać, 
ze występy tych gespółów od 
zctaczają srle wysokim pozio­
mem artystycznym, dobrym 
ortygdtowartiem i óarorowa- 
nldm. Powtórzony niedawno 
koncert tańca, pleśni j muzy­
ki, zorganizowany przez PDK 
-dobrl sóbie uznania szezecl- 
■ iteklój publiczności, * cały x<» 
«P*ł aołtof zńprosztwy ba wy­
stępy do Kosralinń.

Kojo Związku Zawodowego 
Prącówyiików Leśnych i Prze-

Audycie rozgłośni 
radzieckich dla Polski 
w okrasie zimowym

MOfKWA PAP. W okresie zimo- 
•rtm 1950 31 rozgłośnie' radzieckie 
nadawie będą audycjo radiowe dla 
Polski * aastgpującycb godzinach 
i nę niStępuJąCycli filach:

Wsrystktó audycje podajewy wg. 
iżgaa warszawskiego.

Gd uai do 1129 na lalach: — 
23.04 rn: 3».« as: 3j12 m.

Od gofr. J4.13 Óó 14.09 — tylko 
w niedziel* — n* filach: 21.0 m; 
29.41 m; so.tś m.

O« godr. 10.30 do 1IM9 n* falach: 
23.4 mi «4M rn; 30-74 rns 230.6 m.

04 gódr. 19.30 do 19.59 na falach; 
410 *{'tOM m; 250 6 m.

Od godz. ŹMo do 21 29 n* falach. 
49 91 m: lótt m; 256.6 m.

Gd g d*. 33.00 do gods. 22 3* <1* 
dawane będą we wtorki. Jak rów­
nię* W czwartki 1 soboty koncerty 
ryg fęlęęłi: 1040 m, 40.10 m I
«•

wolu OntwMM w szczecin- 
ku dla podkreślenia łąćznóści 
z Odrodzonym Wojskiem Pol­
skim urzńdzi’0 betplatny wie 
coór widowiskowo • taneeony 
dl* miejscowego gtrńljóiw W 
czyści widowiskowej zostały 
odegrane Rrtukl: „Żołnierz po 
holu", „Pomoc amerykańska” 
i „Przyjmujemy o 8-inej 90” 
w reżyserii Zygmunta War- 
chalskfegn. Jako dobrzy od­
twórcy ról wyróżnili sIę: Pater 
Bolesław, Dtlurdś AHna. Ku­
brak Józef, Maciaszek Zyg­
munt ! Warchalski Zycmurtt.

Zegp3ł baletowy nod kierun 
Kłem Leokadii Gromadzkiej — 
zrtńny miejscowemu snołeczeń 
stwu z występów artystycz­
nych podczas wszystkich ńie- 
moi Ostatnio urządzanych okó- 
lfeznoścjowvćh akademii — wy 
stąpił w trzech tańcach: kra­
kowiaku. mazurze i cyganie, a 
tedna z baletnic wystanHa w 
symbolicznej chustce pokoju z 
nadrukiem łj'«lych gołębio i shi> 
wem „Pokój” w rótnych ję­
zykach. (Pn)

0 funkc oimTO SOK 
na stac<l Barlinek

Mimo braku odpowiedniego 
pomieszczenia i nledostatccz« 
tlej ilości personelu, stacja ko­
lejowa w Barlinku otrzymała 
pierwsze miejsce w wyniku 
współzawodnictwa pracy zó sta 
cię Głazów. W ramach Ćęynu 
Październikowego ukończono 
Jut caProWicie akcję przesyłki 
ziemniaków. Na stacji w Bar­
linku przydaj hy się chociaż 
jeden funkcjonariusz SOK, 
aby niepotrzebnie nie absorbo, 
wać dodatkowymi pracami i 
tak już szczupłego personelu 
stacyjnego. (mg)

Impreza motocyklowa
Z okazji odbywającego sie w 

Warszawie il-go światowego 
Kongresu Pokoju Klub Snórto 
wy Związkowiec w Koszalinie 
organiazuje w dniu 19 bm im 
prężę motocyklową pod ha­
słem „W pogoni za lisem”. 
Zbiórka motocyklistów zrze­
szonych i niezrzeszonycb od­
będzie sie o godz. 9-tej Przed 
domem „Związkowca” pocaym 
nastąpi start do wyścigów 

(Got)

uiruollłi »i* Kalińska x RgżySlra 
bogatTcti gespodancy. myJCciiił* 
na' Ziemie Odzyskane, gdzie mąż 
otrzymał 2 ha gruntów, a » nM»- 
kanej od państwa Fotycski ż»ku- 
plono własną krowę. Do spńldsłstnl 
produkcyjnej zapisała się Jako Je­
dna z pierwszych. Walne zgroma­
dzenie mająo do niej dużo zaufa­
ni*.. wybrało Ją drugim członkiem 
za rządu.

Odtąd dla Kulińskiej otwarła się 
nowa, jaśniejsza kart* życia. I stąd 
jej zapal l entuzjazm do pracy. 
Rozumie, te nió pracuje już u ku­
łaków. ale dla siebie. Rozumie też. 
re zaszczytne Wyróżnienie tobowia- 
zujó ją do Jeatese wydajniejszej 
pracy społeczno-politycznej. I dla­
tego pracy tej poświęca śvszystkie 
swoje siły.

(mr>

Nieopalana 
Biblioteka Miejska 
w Kamieniu Pom.

Pomyślnie rozwijająca łi* 
Biblioteka Miejska w Kamie­
niu Pomorskim Już W dniu tS 
października wykonała plftn 
pruty na rók 1U50. Biblioteka 
poniada około n.Oól) książek. 
Dzięki staraniom KuruitcW Bi 
bliotscznego przeniesiono Ją z 
dawnego ciasnego lokalu do b>' 
łegn pałacu biskupiągo. Nieba’ 
wem przy bibliotece, otwarta 
zostanie czytelnia. Pomieszcze­
nia Biblioteki Miejskiej nić sa 
dotychczas opalane. MRN po­
winna okazać więcej zaintere­
sowania rozwijającą się biWkt* 
tuką i zaopatrzyć ją w opsł.

Uczeń Leopold Siyś wylosował rower
Lista nagrcdionychu konkursie
„Czy znasz cyfry Planu 6-letnlego“

Wczoraj jury konkursowe 
rozpatrywało kupony nadesła­
ne na nasz óstatrti konlnirs 
p. n. „Gry zną^z cyfry Planu 
Gdetniego”.

ÓRazaJó fię, najwięcej 
trudności sprawiło lictestni- 
liom' konkursu pytani* szóste 
dotyczące tonażu statków mor­
skich, który wzrośnie, w Planie 
6-letnim o 150.000 TDW. Wio- 
lu Czytelników podawało cyfrę 
5?5,0OO TOW, inni 'zamiast 
cyfr absolutnych oznaczali pjro 
centy. Błędne odpowiedzi nade 
słano też na płonią nr- 4 
(wzrost liczby zatrudniony;h 
kobiet), nr 8 (w Judnym wypad 
ku brak było natf.łj' drogi 
Wschód.Zsuihód, w innych pq- 
dano Bug-Wisłal. Jedno z na­
desłanych rozwdązań zawiera 
ło aż 3 błędne odpowiedzi na 
pytania: 3, 6 1 t.

Ogólnie konkura bardgo się 
podobał, ó czytn świadczą licz 
ne listy z podziękowaniami za 
jsgo urządzenie.

W wyniku losowania pierw- 
aiut HftgłodĄ iwateci róweńi 
s/óftyf UCZEŃ CIÓPOLU 
ŚTYś ;<j Śż'roeó(iur., Praga na 
groda — garnek elektryczny 
przypadła robotnicy TEREŚIK 
SVRaCKIEJ. Trzecia — niżą 
ma flanelowa •— V AR PARZE 
PI4 TKOWSKtKJ, pracownicy 
umysłowej. Otwarta — zimo­
wo rękawiczki skórzane — 
uezónniey TERESIE GIR- 
DRClJĆ. Piąta ■— koszula mę­
sku FRANCISZKOWI
KRATK0W8KISMU.

Książki, Jako nagrody po­
cieszenia wylosowali', 1) Wid- 
dytlaw iab’.cld — 3 tomy dziel 
Stalina, 2) Stefan. ChefacjfAeki 
—- Howarda Fasta „Droga do 
Sławy”, 8) Alojm Bilon — 
Rzezccza „Krawędź, 4) 4n- 
drief Wtfekówtkl — Lindsaya 
— Ludzie 1848 t, 5) Zyytni'i<f 
Korta* •— Paustowskiłgn „Kul | 
chida”, 6) Jtruy Sltietewtki-^

Diderota „Paradoks o akto­
rze”, 7) Antonf Krtyianuwekt
— Miedwiediew* „Bjło to pod 
tównikUm’’. 8) Avarxej R>-’/ka.
— Gilles’a —- „Godzina du­
chów”, 0) Zenon Kaeperowica
— Nevęrley’a „Archipelag lu­
dzi odpyśkanych

Dodatkowe nagrody za gra­
ficzne rozwiązanie otrzymali >

Botbartt Piątkoutka (2 tomy 
dzieł Lenina) i FrtfwęWdćfc 
Arętfcousii ,,Popioły” żerom* 
sliiego).

Mlejsgpwych prosimy o «glo 
szenie się po odbiór nagród 
w naszej redakcji (pokój Nr 
2), a zamiejzeowym tiysyłamy 
pocztą.

Zebranie pełnomocników
do walki z analfabetyzmem

Na koszalińskiej naradzie 
wojewódzltiej przewodnicżąc-y 
Woj. Rady Narodowej podkre 
ślił, że do walki z anatfebetyz 
męm musi byó wciągniew ca­
ły czynnik społeczny. W refe­
racie pt. „Kursy nauki noczat 
kowtj I szkoły dla pracuja- 
sych jako formy poryśkanin 
nowych kadr” ob. Żurek Ornó 
wił rolę kursów w realizacji 
Planu 6-letn.lego,

W dilszym ciągu obrad po­
ruszano zagadnienie t»’nej ró- 
atlżacji kampońii leslenno-zl- 
mówej. która będzie Oparta Da 
zasadach współzawodnictwa 
(Koszalin współzawodniczy ze 
Słupskiem.) W ożywionej dys­
kusji omóndono surawe zespo 
lów dobrtgó czytania 1 świet­
lic, które nie wykazuję wiek 
szej aktywności oraz poruszo­

no potrzeba nauczania ftutoeb- 
tonów. W podsumówsniu dys­
kusji kierownik Woj Wydaig|u 
Oświaty podkreślił. Ig wńiofcia 
ona wiele cennego materiału 
krytycznego, który u*atwj peł­
ną likwidację analfabetyzmu.

Kronika Sluiska
W hm» mWeaaytR w ijruPtóu 

żiśrly powłZńt zollattę ń» iep**c. 
Lokal baru Jest, wzorowo eZjsiy, 
* obłlugł sprawna | uprzejma 

(l»w)
• • •

Tęwsrzystwo M lośnlBów Bcłliy w 
aiupska przyęótoyuje szMikę t»- 
om KtucżUowsklśjo „Niensw" v■>• 
«t*Wienle sztuki przzMcteisn- i«st 
» końcśiu grudni*. <*hi>

Co, gdzie, kiedy ?

AGAPIT KRUZOE czyli ROBINSON KRUPKA

ApoUnaru Icroeniyl na eselc swio- 
dowców. Wyprawa dąiyla po porą- 
cym płatku w Cląt> wytpy. Ekepe* 
dgeja była po ~eby utbroiona (ale 
wepólczesne źródła nio podawały, żo 
driala l to W itraohu),

Ntc bójcic etę, jestem s wttmi! 
Ąpołłnarji uspokajał raz po raz głoś­

no wzdychających piratów i wyma­
chiwał aawaaiaoko olbrzymim musc- 
Jtietem ttaruiekiom, który pamię­
tał czasy sewodaMego najandu.

— Żadnych diamentów jesecno nie 
widaf! — oiwiadetył a miną ikwaó 
niałą. jak skamieniały ocet — Jim

Pępek, etlek. brodaty l mimo swoje­
go wesołego nazwiska, <loóć ponury.

Zwiadowcy zacięli roepmwiać o 
dionncntach j bogactwach tego świa­
ta. Nie mogli Oni sauwaiyó, ic s za­
rośli, które tytko co minęli, wyslcoczył 
mlodtloniee...

Nic oglądając się wyslarlowal on

w przeciwnym kierunku (osiągając 
ssybkość atruaia, śpieszącego na 
spofeanio dawno już niewidzianej 
strusłowej).

Jedna myśl oprawiła, io biegacz 
)>fd»il s szybkością rekordu świata: 

--AnglicyI Rrcjbyli, by grabićI 
(Dalszy ciąg jutro).

dftRZA f.lN
Kino „POLONIA"; Fźstlwśl filmów 
radzieckich. Dorwoiony od lat 14. 
?<>eżąuk seansom 18 20; w a e- 
izi»i» i awtęt* te ta zo
Nr »l«r»nm> Straż e-iżaj-r.s 933 
JHiels »31 P-m,.'. vit PCK ouu

■Curte Kosrąilrtsk-i tóu

Sf-UPSK
Kino PÓLONIA ..Upadek Śeritot 
a«n* Jt. Film festiwalowy proa 
■ad* God* la, <7. 19 i 21

Apteka dyżurna „Pud Mnichem*’ 
ul, 3-go Mai*.
leiatoiiS -"'żar 33 3* Mlliote — 
12-22. 12-13: Pogotowie Vń - 32 li.

.tf- l- '3 1.1 .Hkh< *
31-43. .KurtSI K«>**alin»ąw- 33-<z.

ItlAfJRiAHłt
Ktno .Pr CYK" Fesv.t»l Ftłmćw 
KadrieoKlch 
łwiwPHi* * 33 MIiicib JJ1.
•UStoWWi- PCK - Wt>

SZCZECINEK
Kiho .rn<4» JAZN” Ur*»l 
fcaiu”.«er>ą li orod. r»ds. 
rwlafnny- fN-riŚ - M> M'HCI» — 
<»l. Poąotowia raTunk-w* - lżą,

K()tbf>HHXE(ś
Kino .OASiNif „cwt.wrę <Wie- 
nis" 0’00 'limo P„O4 -eans IS Ż0, 
w niedziela m

.Kurier Koszaliński' !.-• 
tjąkcta w Koszalinlr ul 
ZwV<lą»IWu I0S n»vr,r>M w 
godk X - IH nś telrl rku 
fłzlrl>l;«l fi-rlakt-i a Ułup- 
sko ul W'il<l<>> potsate- 
go -o !4 ».t »■> r> t>< 
RrrfąRrjt w Szcżectrlku I 
Maja L



SATYRA W WALCE O POKÓJ
Wielki ruch pokojowy pociąga za sobą wszystkich lu­

dzi. którzy zdają sobie sprawą z następstw wojny, 
którzy pragną, by wojna została usunięta z przyszłe.! 

historii ludzkości. Szerzenie i umacnianie świadomości tych 
zwolenników pokoju co do tego jakie są przyczyny wojen, 
kto 1 co te przyczyny stwarza i kto. w imię jakich Intere­
sów do wojny dąży — oto jedno z naczelnych zadań świa­
domego obrońcy pokoju.

Apel Sztokholmski, budzący setki milionów umysłów 
dla sprawy pokoju, „sprawa Sheffield”, demaskująca praw­
dziwe oblicze podżegaczy wojennych to fakty, które spra­
wiają, że obóz pokoju rośnie stale na sile 1 na znaczeniu. 
Do szeregów obrońców pokoju wstępuję wszystko co uczci­
we I co postępowe.

Potężnym orężem w walce o pokój, orężem oddziaływu­
jącym mobilizująco na psych’ke ludzka, jest satyra. Szcze­
gólnie satyra plastyczna, a więc rysunek, obraz, rzeźba — 
przez ’atwość wywoływania w*Mciwych skojarzeń w umy­
śle odbiorcy jest bronią szczególnie skuteczną.
Satyra w krajach reżimów sto 
jących na usługach imperlaliz 
mu. mimo znanych utrudnień

I szykan, spełnia swoje wiel­
kie dzieło w walce o pokój, 
wchodząc przez wzrok odbior­
ców do ich dusz. Zaznajamia 
ona w sposób lapidarny, skon­
centrowany szerokie masy z 
problemami, ze snrzocznościa- 
mi i paradoksami ekonomicz­
nymi. społecznymi i politycz­
nymi. które stwarza łmnoria- 
lizm: ujawnia i piętnuje zbrod 
niczę metody imperializmu,

Kącik szachowy nr 3
Odmienny rodzaj końcówki 

stanowi wolny pion oddalony 
od swojego króla. Pion taki po 
trafi nieraz więcej kłopotu 
sprawić niż figura. Jest to zło­
śliwy twór na szachownicy,

który zazwyczaj rozpoczyna 
marsz w najhardziej niewygód 
nej dla nas pozycji, zmuszając 
do natychmiastowego pościgu 
za nim króla, którego obec-- 
ność przy innych pionach jest 
konieczną, bądź to z uwagi na 
osiągnięcie wygranej, bądź też 
koniecznego remisu. Piona ta­
kiego należy zniszczyć wcześ» 
niej, nie czekając aż on nabie« 
rzc większego znaczenia z bie« 
giem gry. Król dogoni takie­
go piona, jeżeli wejdzie w je* 

o kwadrat zbudowanr z blo- 
u, którego jeden koniec jest

— Przecież na nas. ludzi a- 
politycznych bomby atomowej 
nie będą rzucać!
(rys. franc. satyryka Louis 

Mitelberg dla „Szpilek”)

polem przemiany piona, a na 
drugim stoi sam pion.

Diagram D.
(zamieścić).
Na powyższym diagramie, 

biały król, choć jest na ruchu, 
nie może dogonić czarnego pio 
na h (wejść w jego kwadrat), 
podczas gdy biały pion c ,'est 
w zasięgu czarnego króla. Wy 
grana ciarnych zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, tak jednak 
nie jest!

1. K g 7 - h 4
2. K f 6 — ?? czarny wi« 

dzi, że jeżeli dopuści białego 
króla jeszcze o jedną linię bli* 
żej białego piona, to białe też 
dorobią hetmana, a więc zni> 
szczyć białego piona!

2. ... — K b 6
3. K e 5! — i teraz, — je­

żeli czarny król bije piona to 
biały wejdzie w kwadrat czar« 
nego piona, a jeżeli czarny 
pion ucieka na h 3 to biały 
król wejdzie na d 6 i również 
dorobi hetmana.

Jak widzimy, marsz białego 
króla zawiera dwie groźby, a 
czarne mogły parować tylko 
jedną.

Pamiętajmy aby jednym po­
sunięciem stwarzać więcej niż 
jedną groźbę, wtedy będziemy 
grać skutecznie.

W następnym artykule omó­
wimy najtrudniejszą ze wszyst i 
kich końcówek, mianowicie koń 
cówkę wieżową.

nie przebierającego w środ­
kach dla osiągnięcia pożądane 
go przez siebie celi:. Dla wy­
wołania nowej wojny świato­
wej, w której ginący świat ka 
pitallzniu dopatruje się jedy­
nej możliwości przedłużenia 
swojej egzystencji.

(Zamieszczone rysunki poda 
jemy wg .Szpilek” nr 47.)

Siły Pokoju przeważą siły 
wojny.

„Szpilki" (z satyry chińskiej)

— Mamusiu, patrz naryso­
wałem gołębia!

— Zniszcz czymprędziej ry­
sunek, jeżeli nie chcesz, żeby 
cię wsadzili do więzienia za 
szerzenie czerwonej propagan 
dy.
(„Szpilki" z prasy Kanadyj* 

skicj)

Rozwiązanie 
konkursu 

niedzielnego
Duży procent trafnych od­

powiedzi na nasze różnorodne 
konkursy niedzielne świadczą 
o szerokim zakresie zaintere­
sowań czytelników „Kuriera”.

Prawidłowe rozwiązanie 
ostatniego konkursu, który 
miał na celu sprawdzenie wia 
domości czytelników z zakre 
su literatury radzieckiej wyglą 
da następująco:

1) Matka — Gorkiego
2) Szosa Wolokolamska — 

Beka
8) W okopach Stalingradu 

— Niekrasowa
W drodze losowania nagro­

dy książkowe przyznano;
1), U. Przybylska, A. Wró­

bel, A. Mierzyński, J. Wróblew 
ska, L. Mielniczek, St. Lorek.

Nagrody do odebrania w rc 
dakcji, zamiejscowym wysyła­
my pocztą.

Kolejny konkurs niedzielny 
zamieścimy w następną niedzie 
lę-

Dwa beniaminki I ligi 
na boisku tr Szczecinie 
Kto będzie mistrzem obydwu grup?

Finałowy mecz piłkarska « 
mistrzostwo II ligi pomiędzy 
Gwardią Szczecin a Ogniwem 
Bytom wywoła! w Szczecinie 
wielkie 'Zainteresowanie. Set­
ki kibiców zadają sobie pyta­
nie, kto wyjdzie z tego spot­
kania zwycięsko i tym samym 
zwiększy szanse na zdobycie 
tytułu mistrza II ligi O tytu­
le zadecyduje bilans dwóch 
spotkań w Szczecinie i rewan­
żowego w Bytomiu.

Trzecia runda
turnie h przyjaźni

W Szczecinie rozegrano III rundę 
turnieju pliki ręcznej, zorganizo­
wanego z okazji Mles ąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W rozgrywkach tych uzyskano 
następujące wyniki:

Siatkówka: żeńska Ogniwo — Bu­
dowlani 2:0. męska Unia I — Unia 
II 2:0, Budowlani II — TPD nr 1 
2:0.

W spotkaniu koszykówki męskiej 
Szkoła Morska pokonała AZS 27:13 
(18:8).

Po grze zawodników PSM widać 
było, że przeszli doskonałą zaprawę 
wakacyjną na morzu. Przeważali 
oni nad akademikami przez cały 
czas meczu.

Propagandowe
zawody w Choszcznie

Z okazji II światowego Kongresu 
Pokoju w Choszcznie odbędą się 

dzisiaj propagan­
dowe zawody spor­
towe, organizowa­
ne przez mlejsco. 
wą Spójnię.

O godzinie 13 30 
rozegrany zostanie 
mecz piłki nożnej, 
a o 19 spotkanie 
bokserskie Prze­

ciwnikiem Spójni Choszczno w ooy- 
dwu wypadkach będzie Spójnia 
Szczecin.

Jaki będzie wy 
ńik meczu? Ma 
ło kto spodzie­
wa sie sukcesu 
gwardzistów 

w walce z tak 
silnym przeciw 
nikiem. Opty­
miści liczą na 
nieznaczne zwy

cięstwo, me wydaje sie to ied 
nak możliwe, tymbardziej. źc 
goście znajdują sie obecnie w 
bardzo dobrej formie

W niedzielnym meczu ..gwar 
dziści” wystania w swym nor­
malnym składzie. Skfad Byto­
mia bedzie również najsilniej-

Czy znasz sport ZSRR ?
Dzisiaj zdajemy egzamin

W dniu wczorajszym otrzy­
maliśmy (zawcześnie zresztą, 
ponieważ pisaliśmy, że rozwią 
zanie należy nadesłać po za­
kończeniu konkursu) list od 
ob. Rachmińsklego z Świnouj­
ścia, w którym przesyła roz­
wiązanie pierwszych kuoonów 
i... daje rekordziście świata No 
wakowi w?... tego Jednak na- 
razie nie możemy powiedzieć. 
Daje więc Nowakowi jako u- 
prawianą dyscyplinę sportu 
piłkę nożną, co jest błędem. 
Mamy nadzieje że biedy tego 
rodzaju w dalszych kunonach 
nie powtórzą się I nasi Czytel­
nicy zdadzą egzamin ze znajo­
mości bratniego sportu radziec 
kiego.

Dzisiaj podajemy ostatnie 
dwa nazwiska: Oto one:

9. DUMBADZE — 
dzicsięciobój, 

10. Isakowa — tenis.
Zdradzić możemy tylko, że 

są to nazwiska rekordzistki 1 
mistrzyni świata. Pozostałe tyl 
ko donisać w jakich konku­
rencjach. Nie sprawi to obec-

szy. Podporami drużyny gości 
są reprezentanci Polski Wiś­
niewski i Narloch.

Czy obrona szczecińska zdo­
ła utrzymać w szachu napast­
ników bytomskich? Jeżeli tak, 
to jeżeli linia ataku będzie 
miała „dobry dzień" możemy 
uzyskać remis.

W każdym razie zawody za­
powiadała się ciekawie, a wy­
soka stawka, o która grać bę­
dą druźvnv. przyczyni sie na- 
pewno do atraktcyjnoscJ me­
czu.

Czy nasze obliczenia spraw­
dza się. przekonamy sie dzi­
siaj na stadionie Związkowca 
o godz 13-tej.

nie trudności, ponieważ czytel 
nicy posiadają już wszystkie 
nazwiska i właściwe im dyscy 
pliny sportu. Należy tylko po- 
wstawiać je w odpowiedniej 
kolejności.

Zróbcie to Czytelnicy na 
zaleczonym poniżę! kuponie o- 
gólnym, w którym ohok naz­
wisk w kolejności podawanej 
w konkursie wpisać należ? 
dyscypliny sortu podawane do 
tychczas bezładnie, tak by każ 
dv sportowiec otrzymał dyscy 
pllnę uprawianą przez siebie.

Na uczestników konkursu, 
którzy nadeśla do dnia 23 bm. 
na adres redakcji prawidłowe 
rozwiązanie czekają wartościo 
we nagrody:

1. SWFTR ZIMOWY.
2. PIŁKA.
3. KOSZULA. SPRZĘT 

SPORTOWY ORAZ 12 NA­
GRÓD KSIĄŻKOWYCH.

P. S. Przypominamy Czytel 
nikom. że brakujące kupony 
można otrzymać w administra 
cii „Kuriera”.

A. « O PT i A i F W A

Miłość
dr. Arźanowa
Tłumaczenie Zofii Łapickie! 64

Dlaczego nie spotkała na swej drodze 
Tawrowa dziesięć lat temu? Oboje młodzi. 
Czyści, wolni! Samotne drzewo łatwo jest 
przesadzić, ale jak rozsadzić takie, które 
Brosły się z sobą korzeniami?... Choćbyś 
najostrożniej postępował, musisz drzewo 
pokaleczyć!

Bije czwarta.
„Zwariować można” — myśli Olga.
Przypominają się jej niedawne chwile: 

plusk deszczu za oknami, noc, syrena wyje, 
gdzieś w tajdze błądzi Tawrow... A teraz 
jest tutaj. Można wyskoczyć z łóżka, prze­
biec most, minąć topole, ciemną uliczkę, 
śpiące domostwa i już jest on, złączony z 
nią wielką miłością. Na pewno także nie 
śpi.

Może chodzi z kąta w kąt po swoim 
pokoju, może poszedł w góry, może do fa­
bryki (to mu się zdarza). A może krąży 
teraz dookoła jej domu? Olga gotewa jest 
wstać z łóżka i wyjrzeć przez okno, ale 
nagle ma przed oczyma inny obraz: Borys 
leży w łóżku, tak samo jak ona, 1 myśli o

niej. Uniósł się na łokciu, gęste włosy opad­
ły mu na czoło. On też nie może zasnąć.

Olga głaszcze swoje rozpalone policzki. 
Dotyka wargami swych rąk — dlaczego nie 
objęła go tam, na dróżce, gdzie nawet nocą 
bieleje piasek? B'ały, kwarcowy piasek na 
sycony świeżością rzeki, nad którym unosi 
się zapach wlędnących traw i liści. Pośród 
krzaków i drzew szarzeją gdzieniegdzie par 
kany maleńkich ogródków, płynie stamtąd 
zapach szafranu i zwiędłego kopru. I gwiaz 
dy nad okrągłymi kępami drzew...

Bije godzina piąta, szósta... We wrze­
śniu świt wstaje późno. Ale niebo już męt­
nieje. Blednie srebro gwiazd, osypuje się i 
dźwięczy, padając wokół Olgi Czy znów bi­
je zegar?

Gdy Olga się zbudzła, Iwan dawno już 
był przy pracy. Leżała długi czas nlerucho. 
mo na łóżku i rozmyślała. Uczyniony został 
poważny krok, ale nie żałowała go ani tro­
chę .

— Czyż mogłam postąpić inaczej? — 
szepnęła przebiegając myślą wszystko, co 
łączyło ją z Tawrowem.

„Nie mogę już żyć bez niego! — pomyślała 
znowu. — A więc trzeba złamać to, co 
trwa”.

Przypomniała sobie przykrą, poniżającą 
rozmowę ze Skorobogatowem i z jeżyła się 
cała, jakby oczekiwała niezasłużonego po­
liczka. Byłoby, naturalnie, wspan!ale, gdyby 
można było przeżyć swe lata bez żadnych 
komplikacji!

Olga wstała, ubrała się starannie i j?k 
zwykle posprzątała pokój: nie znosiła wi­
doku rozebranej pościeli 1 rozrzuconej bie­

lizny. Ale czuła się jakoś dziwnie, zajmując 
się powszednimi, codziennymi głupstwami, 
wobec takich zmian w jej życiu. Potem 
obok elektrycznej maszynki w kuchni wy; 
piła kawę. Od rozpalonej do czerwoności 
spirali płynęło miłe ciepło, ciepłem darzyła 
ją również filiżanka pełna kawy, którą 
trzymała w obu dłoniach.

Niebo zn oknem zapowiadało deszcz, 
wiatr, który zerwał się nagle, wzbijał tu­
many kurzu, uufcik był zamknięty Olga 
patrzyła z roztargnieniem w okno na szare 
niebo 1 myślała o Tawrowie, o reportażu, 
który powinna była szybko skońcźyć, o cze­
kającej ją przykrej rozmowie z mężem.

„Najpierw skcńczę swoją pracę, potem 
dopiero z nim porozmawiam — postaiiowi- 
ła. — Jeśli się zdenerwuję, nie będę mogła 
już nic robić”.

Wyjęła dokładnie zapisany zeszyt, z u- 
wagami Tawrowa na marginesie, wzięła 
kilka arkuszy czystego papieru i podeszła 
do biurka.

Gdy w mieszkaniu zadźwięczał telefon, 
nie od razu uświadomiła sobie, że minęła 
już pora obiadowa i nastądł wczesny, je­
sienny zmierzch. Pomyślała nie o czasie, 
lecz o tym, że musi koniecznie szczerze po­
rozmawiać z meżem.

Niechętnie ujęła słuchawkę umazanymi 
atramentem palcamj i podniosła ją do u- 
cha Ale gdy tylko usłyszała ukochany głos, 
twarz jej zmieniła natychmiast swój wy­
raz, na ustach wykwłtł radosny uśm ech i 
rumieniec, który rzadko zjawiał się na jej 
policzkach, zabarwił lica.

— Tak, tak — powtarza szczególni*

dźwięcznym głosem. — Słucham pana Sły­
szę, tak, tak.

I mężczyzna na drugim końcu telefonicz 
nego kabla mógł z barwy jej głosu wywnio­
skować słowa:

„Tak, kocham cię! Myślę o tobie!”
Tawrow tak to właśnie odczuł i dlatego 

głosem raczej wesołym oznajmił jej smutną 
wiadomość.

„Dzisiaj było u nas zebranie.. — rzeki 
głośno i wyczuwało się daleki uśmiech — 
Dostaliśmy depeszę, wezwanie z trestu. Nie, 
nie! Nie odwołują mrve na stałe! — krzyk­
nął śmiesznie, zupełnie jakby zobaczył prze­
rażony i nerwowy ruch Olgi. — Wzywają 
od nas pięciu ludzi, by natychmiast poje 
chać do Ukamczanu na zebrań'e, którego 
tematem jest wypełnienie planu za trzy 
kwartały. To samo we wszystkich dyrek­
cjach. Zaraz wyjeżdżamy — głos Tawrowa 
posmutniał i zabrzmiał głucho. — Mniej 
więcej na pięć dni.

— Na pięć dni — rzekła Olga takim 
tonem, jakby powiedział: „Na pięć lat”.

— Tak, już wychodzę, samochód cze­
ka — odpowiedział, uradowany smutkiem, 
dźwięczącym w jej głosie.

— Już?... zapytała starając się zebrać 
myśli.

Zdarzało się, że telefonistki podsłuchi­
wały z ciekawości rozmowę. Czy miał prawo 
ujawniać swoją 1 cudzą tajemnicę?...

— Olga!... rzekł Tawrow 1 umilkł.


